Nr. 15%. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr 50 et. 
miesięcznie . 3501, 50, 
Z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie w kraju . e . + e * ŠT — et. 
w Monarchii austro-węgierskiej - 6 = 

= | do Prus i Niemiec . . > | 

SUW, CETanCji o e a + aJEw= 

Z (| n» Belgii i Szwajcarji « : + Pol zw 

E I „ Włoch, Turcji i księstw Nadd. | i 

PloRaei. . Xay. . 7 
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Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


We Lwowie, — Czwartek dnia 14. Lipca 1887. 
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ETA NARODOWA 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow * 
uliea Kopernika liczbu 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
rzyjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
ue des Saints-Peres 51, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfńschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenkastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudoif Mosse, Seilerstatte nr. 2, Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22: G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et hdler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Rekiamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


zzz zz 


Lwów dnia 13. lipoa. 


6. z. M. san- 


Najw. postanowieniem z d. £ 
ejm gali- 


kcjonował cesarz uchwalone przez 8 
cyjski ustawy, zmieniające , s : 
1) $. 8. ordynacji wyborczej powiatowej z 
è. 12. sierpnia 1866. (Dz. ust. kr. nr. 21); i 
2) $. 14. krajowej ordynacji wyborczej sej- 
mowej dla Galicji z d. 26. lutego 1861. (Dz. pr. 
p. nr. 20). 


Ministerstwo rolnictwa przyznało ze zwy- 
czajnego funduszu dotacyjnego na melioracje kwotę 
3000 zł. jako snbwencję na częściowe pokrycie 
kosztów obwałowania Wisły pod Chwa- 
łowicami w powiecie tarnobrzeskim. Chodzi 
tn o meliorację wielkiej doniosłości, bo o ochronę 
przestrzeni 511 morgów, wartości 118.300 zł. 
Ogólny koszt tej melioracji preliminowano w kwo- 
cie 10000 zł., z czego przypada na grunta wło- 
ściańskie (173 morgów) 3.225 ZŁ, a na większą 
posiadłość, w obręb konkurencji wchodzącą (337 
morgów) 6.775 zł. Na jeden morg przypada za- 
tem koszt 19 zł. 


[U 


Ks. Eustachy Sanguszko z Gumnisk i dr. 
Stanisław Biesiadecki z Krakowa otrzymali od 
roinistra handlu zezwolenie na prowadzenie wstęp- 
nych robót technisznych około budowy kolei lo- 
kalnej o torze normalnym z Jasła na Dem- 
bowiec, Żmigród, Grab do Polanki a ewentu- 
alnie na Żmigród, Duklę i Barwinek do gra- 
nicy węgierskiej — a to na przeciąg roku. 

Zarazem zawiadomiono koncesjonar uszów 0 
życzeniu ministerstwa wojny, aby proje ta linii 
Jasło-Polanka czyli Barwinek, tudzież koncesjo- 
nowanej już poprzód linii wię, oraz 
projektowanej linii węgierskiej _ Preszów-Bardjów 
tak urządzone zostały, iżby na jedną dobę 15 po- 
dwójnych pociągów o 50 osiach w jednym i dru- 


r gim kierunku kursować mogło, tudzież aby ma- 
terjał ruchowy jednej linii mógł być używany ma 
dragich. Nadto oświadczyło ministerjam wojny, 
łe ze względów wojskowych welałoby linię Jasło- 
Rzeszów niż Jasło-Dembica. 
któryby zechciał przyjąć taki mandat i zerwać 
solidarno 6 z resztą Niemców. n 

Bismark przybył onegdaj z Friedrichsrnhe 


Staroczeska Politik powiada, że praska Izba 
handlowa, wybierająca czterech posłów do sejmn 
czeskiego, ofiarowałaby jeden z tych mandatów 
Niemcowi, któryby się zobowiązał uczęszczać do 


sejmu. Nowa Presse grozi każdemu Niemcowi, 


de Berlina. Przybycie to jednak było już przed 
kilkoma dniami zapowiedziane, I nie ma żadnego 
politycznego znaczenia. Z Berlina udaje się kan- 
clerz do Barcina. Wychodzące z Berlina wiado- 
mości tcbną zapewnieniami, że obecnie zgoła nie 
nie zagraża pokojowi. 

Wybory do skupczyny serbskiej rozpi- 
sane na 10. sierpnia; skupczyna zbierze się we 
wrześniu. = 

Urzędowo zaprzeczają, jakoby Christicza 
powoływano do utworzenia nowego gabinetu. Po- 
głoski te jednak nie ustają, i dodają, że Garasza- 
nin popiera Christieza. Godnem uwagi jest, że 
ermetropolita Michał wcale się nie spieszy 
z powrotem do Serbii; według zapewnień pe- 
a. tersburskich, nie wierzy on, aby Risticz długo się 
iera utrzymał, i aby uniknąć obecnie powołania do Bel- 
pły- gradu, wyjechał do Astrachanu. 

Dzienniki rosyjskie nawołują Risticza, aby 
nareszcie „zdemaskował swoją duszę słowiańską“, 
' a Mosk. Wiedom. przypominają Serbii, jaką na 
ñen południu Austro-Węgier powinna odegrać rolę w 
ków gpółce z Czarnogórą i patrjotami bośniackimi. 


skó: 


l, 


Z Paryża donoszą, że minister obw 
myi ler mając przemowę przy rozdzielanin nagród 
M instytucie politechnicznym, rzekł Z powodu 


| za W 1 
ostatnich demonstracyj dla Boulangera: — 
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OPIEKA KOZACZA. 


nie i 


Czer 
A Powieść ukraińska 
' | PIOTRA JAXY BYKOWSKIEGO. 
amo- 
zaje, 


nóg i (Ciąg dalszy). 
y od walnej bitwy wy- 
od której się kozak 


6a | Minęło parę miesięc 
ów I danej przez szambelanowę, 0c 
7 Sika już się i ku jesieni miało, 3 Pai wal- 
l. 3, ki coraz smutuiejsze dolatywały wie Wł zeregi, 
nni- do których się zaciągnął stolnikowicz, SI] osy 
s20- gzone, mnóstwo niedobitków snuło się po dali it 
kryjąc się przed odwetem zwycięzców, DA Eai 
w tajemnicy przed dzieweczką ksiądz i koza Fr 
d li się czego 0 stolnikowiczu nie do wiedzą, gA- 
nim ani słychn, wpadł jak w wodę, chocia RE 
wrót jego był na czasie, bo już się | WOJ 
akończyła. a ; 
Napróżno jednak wysilali się na tajemniczość 
dworacy, bo mała królewna o wszystkiem wie” 
działa, już to przez pewien instynkt i intuicję 
dzieciom właściwą, których my dojrzalsi im odma- 
wiamy, już to przes spólniczkę i towarzyszkę 
awych łez, nianię, opłakującą swego męża. 
Wszyscy się wspólnie zmuszali do uśmiechu 
i wesołości, starzy i dziecko, a trwało to sobie 
" B czas jakiś; jedna niania była wtajemniczoną w 
rzeczywiste usposobienie swej małej pannunci. 
Pewnego jesiennego wieczora, po dziennej 
SZ pracy, cała gromadka dworaków Julisi, otoczywszy 
Ra swą malutką panię, wyszła za wieś odetchnąć o- 
żywczem atepowem powietrzem — oj! bo na 
stepie jest czem odetchnąć i pierś ożywić! — gdy 
wtem zdala spostrzegli jakiegoś człowieka zdro- 


e 


E 
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„Nauka, jaką wam kraj daje, ma z was uczynić 
republikanów, niezdolnych giąć się przed bożkami. 
Nie bylibyście godni waszych ojców, gdybyście 
się rzucali pod koła rydwanu, wiozącego tryum- 
fatora jednogodzinnego, gdyż Francja tylko ma 
prawo do waszych hołdów. Wszystko dla Francji, 
nie dla bożków motłochu! Niech żyje rzeczpo- 
spolita!* Bnrzliwa młodzież, chluba Francji, miała 
odpowiedzieć przeciągłemi oklaskami. 

Przyjmując deputację obywateli miejskich 
w Clermont-Ferrand rzekł Boulanger: „Byłem 
politykiem, dopókim w gabinecie zasiadał; obe- 
cnie jestem żołnierzem, i będę się tylko moim 
korpusem zajmował, a mojemu następcy pozosta- 
wiam ciężkie zadanie zajmywania się polityką. 
Jestem republikaninem i patrjotą, i moją jedyuą 
ambicją jest widzieć ojczyznę wielką i szczęśliwą”. 
Zdaje się przeto, że mylną jest nadchodząca dzi- 
siaj wiadomość, jakoby Boulanger zamierzał po- 
dać się do dymisji. 


Jutro, jako w rocznicę zburzenia Bastyli, 
odbędzie się we Francji doroczne święto re- 
publikańskie. Nordd. Allg. Ztg radzi mie- 
szkającym w Paryżu Niemcom, aby tego dnia 
pozamykali swoje sklepy i na ulicach się nie po- 
kazywali, 


Z Rzymu donoszą, że ambasador francuski 
hr. Mony dnia 16 b. m. wyjedzie za urlopem, 
tak, że z ambasadorów tylko ambasador turecki 
w Rzymie pozostanie. Uważają to za niezawodną 
oznakę pokojową. 


| 


Sprawa bułgarska. 


Depntacja bułgarska przybyła wczoraj wie- 
czór do Wiednia (ob. tel.), a jak słychać, książę 
Koburski ma ją przyjąć w piątek. 


Berlińska półurzędowa korespondencja do 
Polit. Corresp., pochodząca ze „specjalnego źró- 
dła" zajmuje się szczegółowo wyborem i kandy- 
datnrą Koburga. „Niemcy — zapewnia korespon- 
dent — nie podejmą i teraz inicjatywy w kwestji 
bułgarskiej, będą się jednakże w interesie pokoju 
europejskiego zawsze starały dopomagać do po- 
rozumienia pomiędzy temi mocarstwami, które są 
w tej kwestji bardziej niźli Niemcy interesowane, 
i przystąpią ostatecznie do każdego, na tej pod- 
stawie dokonanego rozwiązania. W żadnym wy- 
padkn nie staną Nismcy z tego powodu w sprze- 
czności z Austrją, a również nie dadzą Rosji po- 
wodu do uzasadnionych skarg 0 nieprzyjaźne 
względem niej postępowanie, Kandydatura Ferdy- 
nanda Kobnrga zostanie z pewnością w Berlinie 
przychylnie przyjętą, skoro tylko ją Austro-Wę- 
gry, Rosja i Anglia uznają. Rozumie się samo przez 
się, że Niemcy nie będą za nią kruszyć kopii, 
jeśliby ją tamte mocarstwa odrzuciły. Zresztą 
zajął ks. Koburski „wielce prawidłowe stanowisko 
w odpowiedzi swojej do sobrania, że przyjmie wy- 
bór pod tym warunkiem, jeżeli go mocarstwa 
nznają. W pewnych kołach Żywią nadzieję, że ule- 
gle stanowisko, jakie książę zajął wobec mo- 
carstw, skłoni Rosję do zaprzestania oporu prze- 
ciw każdemu kandydatowi, któryby nie był przez 

x wan “ = 
nią Popnow sam yiD dnchu pisze także Kreus 
Ztg. Powiada ona, że Skoro sułtan zatwierdzi wJ- 
bór Koburga a Austrja i Anglia go uzuają, to 
Niemcy przyłączą Się do tych mocarstw, a że 
uczyniłyby to nawet w takim razie, gdyby Buł- 
garzy kogo innego wybrali, albo To że obwo- 
łali. Kreus Ztg. sądzi, że Rosja zacãowa się na- 
dal biernie w sprawie bułgarskiej, i że jedyne 
dziś niebezpieczeństwo dla pokoju W takim tylko 
wypadku grozi, gdyby sułtan, straszony przez Ro- 
sję i Francję, ciagle odmawiał podpisania kon- 
wencji co do Egiptu, gdyż wtedy masiat by także 
w Bnlgarji wyciągać za Rosję gorące kasztany z 
pieca. 

Zresztą Pester Lloyd już prz 
imi zapewniał, że Niemcy będą wp 


ad kilkoma dnia- 
ływać na kosję, 


łonego a chromającego, który spieszył jakby na 
ich mowa cię. cp 
„ Rozak poznawszy w nim z dala jedneg 
š niedeni ani przyjętym zwyczajem chciał 80 
wspomódz lub posilié, a razem dopytać jakiej 
takiej wieści o swoim panu, a że zwykł był t0 
czynić w tajamnicy przed donią, zatem i terat 
pospieszył pe podróżnego, lecz że i ten 
na ile go stać DY i „roku podwajał, mimo usi- 
łowań kozaka, spotkali się o kilka kroków od ca- 
łej gromadki, a zaledwie przychodzień zbliżył się 
mu przypadł n zat 
do kozaka, do ak Pirasta sh a powitanie. 

Na ten widok faraska, odgadnjąc w = 
byłym męża, oddzieliwszy się od reszty, Pbiegia 
na powitanie — jakoż od razu padli sobie w ob- 
jecia, wołając jednogłośnie ze śmiechem łzami 
Przeplatanym. , 

— Naumie, mój gołębku. 

— Parasko ! 
ma Wszystko to się tak rychło stało, że ksiądz 
i siostra Elżbieta nie zdołali Pori A E N 
wczynki, która także za nianią PO JA a starz 
podążając za nią całą kupką Otoci ac byłego, 
którym był syu Prawornego, * mąż" araski, Naum 
OI stolnikowi W Abe a 

ozostawi kom CZA W8pól- 
nego ucieszenią gry popa Jzlisia choć ze spokojną, 
Ry SG twarzyczką, nieco ERC) per TA 
a ując fa i 0w18dź:; 3 
tkie zapytanie oT 

— A tatk 

Nie przygotowan Naum do tak rychłego 
AE i bolesnej tajemnicy ; c saktoś 
piękną twarzyczkę dzieciny, zakrył 09 j 
Erie ra „płynęła Po wąsach, 
przeto jednak spojrzał tak groźnie na syna, jakby 
go chciał RE... wzrokiem. tkich nie 
Io ia He Przerążała WSZYS”. 4 d m3 
boleścią, DeZ "9% 1 słów, objawiająch 54 Jedynie 
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aby nie zaogniała obecnie sprawy bułgarskiej, i 
nadchodzą dzisiaj wiadomośei o jakiemś nowem 
zbliżeniu się między Niemcami i Rosją. 


Z Rzymu zapewniają, że Włochy poprą wy- 
bór Koburga. Wszystkie dzienniki włoskie za ni 
przemawiają, a organ Depretiea. Popolo Romano, 
upomina Rosję, ażeby uznała Koburga i nie aa- 
rałała na szwank pokoju europejskiego. 


Nowoje Wremia radzi puścić Bałgację lu- 
zem, dopóki sprawa wschodnią nie wystąpi więcej 


naprzód. Wówczas Rosja przyaajmaiej nie będzie. 


potrzebowała znosić — żadnych grzeczności. 


Według wiadomości z Londyna, nie przystą- 
piły jeszcze mocarstwa do wymiany zdań w kwe- 
stji wyboru Koburga. Zdaje się, że uczynią to 
dopiero po nadejściu urzędowego zawiadomienia 
o akcie wybern. 


Z Sofii donoszą, że ostatniemi czasy mnożą 
się znowu podania byłych anstro-węgierskich ofi- 
cerów i podoficerów o przyjęcie do bułgarskiej 
armii. Wszelkie te podania doznają odmownej 
odpowiedzi, albowiem rząd bułgarski przyjął za 
zasadę, nie przyjmować do armii cudzoziemskich 
oficerów. W całej bułgarskiej armii znajduje się 
tylko jeden były oficer niemiecki, a i ten wszedł 
o armii przy okazji wcielenia do niej wojska 
rumolijskiego, w którem służył. 


Wojna cłowa z Rumunią. 


Trzynaście miesięcy upłynęło od wybuchu 
wojny cłowej między Austro- Węgrami a Rumunią, 
a Nowa Presse podaje w godnym uwagi artykule 
obustronne wojny tej skutki — same szkodliwe. 
Co dv obecnych rokowań, rząd rumuński oba- 
wia się wrzasku, że „Rumunię Austrji zaprzedaje*”, 
tak więc rząd albo delegatom swoim niejasne daje 
instrukcje, albo się cofa, jak obecnie np. w pi- 
semnych swoich propozycjach ofiaruje Anstro-Wę- 
grom mniej, niż delegaci ustnie jnż ofiarowali. 
Tymczasem zawarła Rumunia nowy traktat 
handlowy z Niemcami, i w nim przyznała Niem- 
com np. wielkie żniżenie cła od chłopskiego sukna, 
którego Niemcy weale nie wyrabiają, ale wyrabia 
je Siedmiogród! Zboża i bydła nie wywozi Ro- 
munia do Niemiec, więc zniżenie cła niemieckiego 
od nich niema dla Rumunii żadnej istotnej wagi. 
Rumunia oświadcza, że pragnie wywołać własny 
przemysł u siebie. Ale diaczegoż olbrzymio zni- 
żyła cło od najważniejszych przedmiotów ekspor- 
ta Niemiec do Rumunii, tak iż co do nich o wła- 
snym przemyśle, przy traktacie tym z Niemcami, 
myśleć nie może? Tak np. co do damskiej kon- 
fekcji (suknie, płaszcze, zarzniki itp.) z jedwabiu 
cło dla Niemiec z 3.000 franków na 300 fr. zni- 
żyła, i podobnie eo do konfekcji z wełny i z mie- 
szanej z jedwabiem bawełny itp. A już wcale nie 
potrzebowała Rumunia krzywdzić własnych mie- 
szkańców tem, że cło od wełnianych wyrobów 
pończoszkowych dla Niemiec na 80 fr. zniżyła, 
gdyż Austrja, mimo iż cło 200 fr. od swoich tego 
rodzaju wyrobów płacić muśl, jeszcze i dzisiaj ty- 
leż ich do Rumunii wywozi, co przed wybuchem 
wojny cłowej, więc widocznie na konsumentach 
rumuńskich sobie wetuje. . 

W ogóle zaś, co Rumuni prawią, że pragną 
własny wytworzyć przemysł, jest nieprawdą. I tak, 
gdy wybuchła wojna cłówa Z Anstro- Węgrami a 
nie był jeszcze zawartym ten traktat z Niemcami, 
wielu konfekcjenistów, fabrykantów kaftaników 
„jersey“ itp. przeniosło się z Austrji do Rumunii 
(żydzi), i poczęli przy pomocy miejscowych sił 
roboczych zakładać interesa w Bukareszcie, Fok- 
szanach itd., jak to konsniaty austrjackie donio- 
sły i jak tego dowodził ogromny wywóz guzików 
1 przyborów krawieckich z Anstrji do Rumunii, 
Z zawarciem traktatu z Niemeami przemysł ten 
w Aumanii został zabitym. Od niemieckiej weł- 
manej przędzy farbowanej pebiera Rumunia cło 
100 franków, ale od gotowych wyrobów pończo- 
szkowych z tej przędzy tylko 80 fr., — jakżeż 


w twarzyczce coraz bardziej blednącej. Wazyscy 
zamilkli w obec tak strasznej boleści, nikt nie 
śmiał wymówić słowa pospolitej pociechy. 

— To ja sierota ! 

„  Wymówiła stanowczym i dojrzałym głosem 
dziewczyna, jakby sama gobie na resztę Życia 
straszliwy wyrok ferowała : 

~ Nie doniu! jak Bóg na niebie! — póki 
ja żyje, to ty nie sierota ! 

Zawołał kozak, chwytając dzieweczkę w obie” 
cia i tuląc do gorącej piersi. 

Dziecina objąwszy go rączkami tuliła małą 
główkę do ogorzałej twarzy kozaczej, a zalewajao 
się rzewnemi łzami, przez którą pierwsza gorycz 
smutku spływała : 

— Tyś mnie tak niósł Od grobu mamy — 
rzekła i głośnym załkała płaczem, 

Kozakowi łzy gęstemi kroplami pociekły PO 
zoranem obliczu, zmięszały 81 Z rosą łez dziew- 
czyny i przez nie te dwie istoty zawarły pè 
nierozerwanej miłości. 

Jest gadka francuzka „Mźlheur je te saluc, 
si tn viens seul“ — co odpowiada naszemu „jedna 
bieda nie dokuczy*, 

i Nie powiemy „rozweseliło się“, ale uspoko- 
ilo się z czasem w tym podwójnie żałobnym domu: 


„| Wróciła wszystka czeladź krom pana i wszystko 


pod czujną straż kozaka b ło jak dawniej cho- 
ciaż drogich K nie aa ; 

P raworny jeżeli można powiedzieć, jeszcze 
czynniej zajął się wszystkiem jako już teraz upra- 
WANY opiekun: stolnikowicz bowiem odchodząc, 
zostawił ostatnią wolę opieczętowaną, z żądaniem, 
aby była otworzoną po jego Smierci, czego dopeł- 
nił kozak przy pomocy księdza; nic się wpraw- 
dzie stamtąd nowego nie dowiedzieli, ezegoby nie 
Przeczuł wierny sługa: stolnikowiez bowiem nā- 
zuaczał opiekanem nad majątkiem i górką Pra- 
Wornego, a do pomocy i rady dodawał mn księ- 
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mogą w Rumunii powstać fabryki wyrobów z tej 
przędzy ? 

Tą drogą i przy braku własnych sił wpra- 
wnych, Rumunia nie dojdzie do własnego prze- 
mysłu, masi zawierać traktaty z państwami prze- 
mysłowemi, i jaż je zawarła do r. 1891 z An- 
glią. Niemcami, Szwajcarją, Belgią, Hollandją. 
Byłoby przeto więcej niż złośliwością, gdyby go 
nie zawarła z Austro- Węgrami, które są przecie 
jedynymi kupcami na bydło i zboże rumuńskie. 
Od wybuchu wojny cłowej z niemi, można w Ru- 
munii wołu rzeźnego dostać za 30 franków, a 
skó za bezcen. Co do zboża, skutków tej 
wojay apie poczuła, gdyż zbiory 
zeszłoreczne w całej Faropie licho wypadły, 
wszędzie je kupować musiała, i Austro-Węgry 
patrzały przez palce na przewóz zboża rumuń- 
skiego przez swoje terytorjnm, nie używając środ- 
ków represyjnych. 

Eksport austrjacki do Rumunii wynosił przed 
wojną cłową 35 mil. złr. rocznie według dekla- 
racyj cłowych, ale w istocie daleko więcej. Tę 
targowicę trzeba było zdobywać powoli, za pośre- 
dnictwem ludzi w Rumunii zrodzonych (żydów), 
którzy gust miejscowy znali i fabrykantom wska- 
zówki dawali. Tak wyrugowano w przeważnej 
części francuskie towary damskie, bodaj pod ety- 
kietą francnzką, a gdy wybuchła w r. 1885. woj- 
na cłowa między Rumunią a Francją, zdołano 
wiale przedmiotów, które Rumunia pobierała tylko 
z Paryża, zastąpić anstrjackiemi. Obecnie cały 
ten eksport, z małemi wyjątkami, upada. Należą 
tu: jedwabie kołorowe, atłas na kołdry, przednie 
wachlarze, towary bronzowe i galanteryjne skó- 
rzane, damskie ubiory i towary modniarskie, 
barchany (których za 400.000 złr. rocznie z Czech 
z rąk przemysłu domowego wywożono). Mebli, 
ubiorów męskich, bielizny, kapeluszy pilśniowych, 
rękawiczek skórzanych już prawie nic się nie 
wywozi z Anstrji do Rumunii. Obuwia z jedwa- 
biu i skórzanego szło z Austrji do Rumunii za 
jakie 15 mil. franków; ten eksport wielce pod- 
upadł i meże całkiem ustać. 


Ale pomimo to powiada Nowa Presse, że 
suma eksportu do Rumunii w roku zeszłym jest nie 
o wiele niepomyślniejsza niż poprzód, a nawet 
w pierwszych miesiącach rokn bież, nie zeszedł 
on do tego stopnia, na jaki zejść mógł przy braku 
traktatu, Wszelako — powiada — zawdzięczać 
to należy przywiązanin kupców rumuńskich (ży- 
dów) do swoich komisjonerów i eksporterów w 
Austrji (żydów), tudzież upartej walce tychże 
eksporterów o zatrzymanie wywalczonego z takim 
mozołem pola odbytu. Zresztą, obuwia austrjac- 
kiego Rumunia koniecznie potrzebuje, rzecz się 
dzieje tedy tak, że bywa ono wywożone do Nie- 
miec lnb Szwajcarji, i opłaciwszy tam cło, ną- 
stępnie już jako niemieckie lub szwajcarskie z 
cłem konwencjonalnem, dla tych państw przez 
Rumunię przyznanem, wprowadzane do Rumunii, 
zaczem Austrja swoje obuwie sprzedaje Rumunom, 
ale Rumuni muszą koszta podwójnego frachtu i 
cła opłacać! 

„Ale to wszystko — kończy artykuł Nowej 
Pressy — dzieje się tylko z powodu, że tak ów 
eksporter jak i ów kupiec ciągle jeszcze wierzą 
w zawarcie traktatu handlowego. Niechaj jednak 
owa wiara całkiem upadnie, to nastąpi dotkliwy 
przewrót w eksporcie anstro-węgierskim do Rumn- 
nii, który może jeszcze inne także pola ogarnie. 
Niemcy, ten nietylko dla nas, ale i dla Francji i 
innych państw groźny rywal, wyparowały nas z 
Rumunii co do płaszczów damskich, albumów, ta- 
nich wyrobów galanteryjnych ze skóry, krawatek 
it. p. Dawniej prawie wszystek cukier pobierała 
Rumunia z Austrji, dzisiaj go pobiera z Niemiec, 
i one dyktują ceny cukru Rumanii. 

„Zresztą eksporterzy (żydzi), widząc byt swój 
zagrożony ciągłem wojny cłowej trwaniem, wynio- 
są się do Niemiec, i zabiorą z sobą drobnych 
majstrów, aby w Niemczech, gdzie skóra jest 
tańsza jak w Anstrji a robotnik inteligentny i 
tani, utworzyć przemysł obuwiany na wzór wie- 
deński. A gdy to im się uda, to nie nietylko 
z Rumunii, ale naturalnie wszędzie indziej wyru- 
gują ohuwie austrjackie. 

„Widzimy przeto, jakie jeszcze rozmiary mo- 
gą przybrać dla Austrji straty, z wojny cłowej 
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dza i siostrę Elżbietę, tę właśnie serdeczną trójcę, 
która dziewczynę otaczała. 

Zaledwie kilka dni minęło od powrotn Na- 
nma i przyniesionej smutnej wieści, a ostre kolce 
żalu sieroty zaledwie si, nieco przytępiać zaczęły, 
a smutek w stan uorm lny przechodził, kiedy 
Paraska we łzach zbudził jednego rankn śpiącą 
panieukę. Zaledwie ze snn przetarła oczęta Jnli- 
sia, ujrzawszy nianię zapła ang, ozwała się z dzie- 
cinną naiwnością : 

— (zy jeszcze chcesz ze mną popłakać, 
nianiu? ale ty nie masz czego, bo twój Naum 
wrócił, już teraz ja sama tylko płaczę. 

— Ach, moje ty złotko, moja pannanciu, 
trzeba wstawać, ubierać się.. przez łzy mówiła 
Paraska. 

— Daj mi jeszcze trochę pospać ie teraz 
tak często główka boli. a > 

— Oj biednaż ty Pannanciu, a tu nowe nie- 
szczęście... 

— Nieszczęście — zawołała zatrwożona dzie- 
wczyna, wyskakując z łóżeczka — nianiu mów 
prędko, może co się diad'kowi stało? 

„, Uspokójcie się pannunciu, diad'ko zdrów, ale 
zajęty z przybyłymi. 

— Kiedy diad'ko zdrów, to już nie ma no- 
wego nieszczęścia — odparła uspokojona — ale 
czegóż ty płaczesz ? 

, — Ach pannanein, jakże nie płakać, zabie- 
rają nam wieś i dom! 

— To zaprowadź masie nianin do twojej 
chaty — rzekła dzieweczka obojętnie. 
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Coś mi przyszło na myśl, że wam koronia- 
rzom często prawią rozmaite androny o Ukrainie, 
a nie mam wcale za złe, iż je przyjmujecie za 
dobrą monetę, bo rozmaici pisarkowie chcą się 
podszyć pod tak zwaną „szkołę ukraińską*, do 
której po sprawiedliwości nie wielu autorów mo- 


wynikające. Wojna cłowa ciężkie zada rany tak 
Austrji jak Rumunii“. 

Całą zaś winę nieszczęścia obecnego i przy- 
szłej katastrofy zwala Nowa Presse na „agrary- 
stów“ tj. ziemian austro-węgierskich, którzy w r. 
1881. wymogli zakaz importn bydła rumuńskiego 
„Nnibyto z powodn pokrycia zarazą całego kraju“, 
i odtąd poczęło się w Knmnnii szczwanie przeciw 
zawarciu nowego traktatu handlowego z Austro- 
Węgrami, które nawet zdradą kraju obwołano. 
Otóż twierdzenie to jest tylko w małej części pra- 
wdziwem. Główną rolę odgrywały tu: mania Ru- 
munów odgrywania roli wielkiego mocarstwa, słu- 
szne, ale czynem niepopierane pragnienie wytwo- 


"Trzema własnego przemysłu, a głównie intrygi po- 


lityczne i ekonomiczne Rosji, Niemiec, Anglii, 
Szwajcarji Francji, poparte historyczną miękko- 
ścią gabinetu wiedeńskiego co do ekonomicznych 
stosunków z obcemi państwami. a bezwzględnością 
ekonomiczną państw obcych dla Austrji. 

Cały ten artyknł pisany jest w interesie Ży- 
dów austrjackich, którzy przy pomocy żydów rn- 
mnuńskich cały zagarnęli byli eksnort anstrjacki 
do Rumunii; konfekcje damskie, ubiory męzkie, 
obuwie zresztą z ich fabryk pochodziły. Z groźby 
końcowej artyknłu widzimy, że sfera ta żadnego 
nie ulęknie się sposobu, któryby mógł prowadzić 
do celn, a tym jest: przywrócenie stosunków han- 
dlowych z Rumunią, choćby za cenę znnełnej ru- 
iny ziemiaństwa anstrjackiego. I to jak najspie- 
szniejsze przywrócenie, aby Rumania nie miała 
czasn poznać się z rzetelniejszym towarem innym. 
Wszak już i tak handel austrjacki nad Dunajem 
i w Bałkanach upada, z tej — jak świadczą spra- 
wozdania konznlarne — przyczyny, że Austrja daje 
towar lichy, że po pierwszej próbie na następne jej 
posyłki spuszczać się niepodobna ani co do jakości 
towaru, ani też co do ilości wagi i miary. 

O ile zaś Austrja ma przyczynę liczyć na 
sferę tych właśnie eksporterów, komisjonerów, 
fabrykantów, dowodzi tenże sam artykuł Nowej 
Pressy: gdy wybuchała wojna cłowa, wnet się 
poczęli przenosić konfekcjoniści do Bnkaresztn, 
Fokszan ze swemi pracowniami, fabrykami i t. p., 
a założył im tylko klamkę traktat niemiecko-ru- 
muński ! 

Lecz co jest interesem Żydów austrjackich, 
niejest już przeto interesem wegierskich oraz ży- 
dów; tych interes owszem wcale nie wymaga po- 
święcenia ziemiaństwa anstro - węgierskiego dla 
przemysłu. Widzimy to dokładnie z Pester Lloyda 
Że na tej walce żydów austrjackich z węgierskimi 
słuszna sprawa dobrze wyjdzie, tego możemy być 
pewni. 


Polacy na Bukowinie. 


Czerniowce d. 10. lipca. 

Bytność arcyksięcia Rudolfa na Bukowinie 
i zetknięcie się jego tam z Polakami, mającymi 
swój główny puukt zborny w czerniowieckiej 
„Czytelni polskiej,“ daje nam powód do bliższego 
przypatrzenia się stosunkom żywiołu polskiego w 
tej, najdalej na Wschód wysuniętej prowincji au- 
strjackiej. 

Według statystycznych wykazów ludność 
polska na Bukowinie wynosi co do cyfry 20 ty- 
sięcy. Liczba ta sama w sobie jnż dość spora 
przedstawia żywioł przeważnie tylko inteligentny, 
składający się z właścicieli większych posiadłości, 
duchowieństwa, klasy urzędniczej, przemysłowców, 
rękodzielników, a więc z samych takich czynni- 
ków, które są najważniejsze w reprezentacji jakie- 
goś narodn jako takiego i które o jego sile ży- 
wotnej i racji bytu narodowego decydnią. 

Gdybyśmy sie przy ocenianiu potęgi Żywo- 
tnej narodowej tylko cyfry samej trzymać chcieli, 
toż miliony murzynów afrykańskich i hord azja- 
tyckich musiałyby mieć pierwszeństwo przed Eu- 
ropą, która co do liczby o wiele niżej stoi. Tym- 
czasem tak bynajmniej nie jest. Liczba ludności 
nabiera tylko wtedy i o tyle żywotnej siły naro- 
dowej, o ile jest reprezentowaną przez inteligen- 
cję. Według tej zresztą ogólnie uznanej i w pra- 
ktyce aż nadto wybitnia się manifestującej zasady 
reprezentuje 20 tysięcy Polaków na Bnkowinie 
czynnik nadzwyczaj ważny w ustroju politycznym 


żua zaliczyć, prócz B. Zaleskiego, Goszczyńskiego, 
Grabowskiego, Grozy, Padalicy i mało kogo wię- 
cej — reszta pali wam na dobrą wiarę duby sma- 
lone o ukraińskich stepach, kozakach, mogiłach 
it. p. Znałem jednego nawet takiego, co zrodzony 
i wychowany na Niemcach, powałęsawszy sie tro- 
chę na kijowskim bruku, sypał powieści ukraiń- 
skie jak z rękawa i byli łatwowierni co go po- 
czytali za Wernyhorę, lub Szewczenke, a w rze- 
czy tyle on tam widział stepu, co wasz piszący 
sługa Cbin. 

A na tym stepie zaprawdę było szerokie ży- 
cie, a ziemi dostatek przed laty, dopóki rodziły 
naprzemian bajny chwast i pszenicę, a burak cn- 
krowy gruutn Żyznego nie wyjałowił — lecz i tam 
już dziś iuni ]ndzie, butne kozaki zmienili się 
w fabrykantów i niemiecki w+awargot słyszeć się 
daje i para syczy, a jnź ta dawna Ukraina w myt 
przechodzi, a dalej, dalej o jej bujnem rozkosznem 
Życiu wierzyć ludzie przestaną : co zaś dziwniej- 
828, na zatarcie śladów dawuego poetycznego ży- 
wota mniej mż pół wieku starczyło. 

Jeżeli gdzie patrjarchalne rządy w rodzinach 
zachowały się, to najdłużej n lndn nkraińskiego, 
ztąd niezawodnie lud ten przed innemi wiejskie- 
mi, mógł się pochwalić dobrobytem i zamożnością. 
Dziwnie się wprawdzie przedstawia ten stosunek: 
jeżeli vrzypuśćmy najstarszy w rodzie ojciec, CZy 
to nawet dziad, lub i pradziad licznej rodziny, na 
starość zdolnym jest do pracy — krótko mówiąc, 
zachowa wszelkie władze ciata i dnehs, dopóty 
jest głową całego rodn, prawie panem życia i 
śmierci wszystkich bez wyjątku młodszych człon- 
ków rodziny; starzy uawet, ale młodsi od niego 
bez szemrania przenoszą jego gniew, poddają się 
nawet chłoście jak małe dzieci — tak to dawniej 
by wało. 


(C. d. n.) 
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jakiejś pojedyńczej kolonii, gdyż znajdujemy go 
nietylko po miastach, lecz także po wsiach i to 
w dość wybitny sposób jako właścicieli ziemskich, 
agronomów, leśniczych, browarników, mniejszych 
rzemieślników polskich, których w każdej wsi by- 
wa po kilkn i po kilknnastn, wreszcie jako sinżbę 
dworską i t. d. Nadto znajdnją się na Bukowinie 
całe osady ludu czysto polskiego jak w Nowym 
Sołońcn, Pojana-Mikuli, Kaczyka, Terobleszty itd. 
a prócz tego mnóstwo pojedyńczych osadników 
mazurskich po całym kraju porozrzncanych. 

W całej północnej mianowicie części Buko- 
winy nie ma zakątka, gdzieby język polski nie 
był uprawiany i używany tak, że jadąc z Galicji 
do Bukowiny, przedstawia się kraj ten po rzekę 
Seret jako niczem prawie nieodmienny dalszy 
ciąg Galicji. Spostrzeżenie to zrobił już i zrobić 
może każdy, komu choćby tylko pobieżnie przez ! 
północną Bukowinę przejechać się wypadło lnb 
wypadnie. — Ta łączność i kontynuacja eiuogra- 
ficzna sama w sobie jest okoliczuością, która po- 
jęcie „Ksionja* à ła Sasi w Siedmiogrodzie nie 
dopuszcza. 

Prócz tego jest i wydawnictwo Gazety Pol- 
skiej dowodem żywotności i górującego nad inne- 
mi narodowościami ducha cywilizacyjnego Pola- 
ków, a skntkiem tego i ten ich organ zdobył so- 
bie dominujące stanowisko wobec całej pnblicy- 
styki bukowińskiej. 

Nie brak też nsiłowań, ażeby Żywotność ży- 
wiołu polskiego na Bukowinie na edpowiedniej 
wysokości moralnej utrzymać. Oprócz czerniowie- 
ckiej „Czytelui polskiej*, której działalność i 
w szerokich kołach Galicji jest znaną, istnieje je- 
szcze druga czytelnia polska w Waszkowcach ja- 
ko wielce ważuy objaw żywiołu polskiego na 
prowincji. 

Polacy na Bnkowinie mają więc ważne za- 
danie, aby nietylko ntrzymać to, co z dawnych 
czasów pozostało, lecz rozszerzyć i wzmocnić swe 
stanowisko. W tym celu należy im sknpiać wszyst- 
kie siły i pracować w zupełnej harmonii, tak jak 
dla spraw narodowych pracować należy. 


Z izby sądowej. 


(Galant mordercą.) 
Paryż 9. lipca. 

Dziś więc rozpoczęła się rozprawa przeciw 
włochowi Pranziniemn, oskarzonemu o zamordowa- 
nie trzech osób : Marji Regnanlt zwanej „Madame 
de Montille“, jej służącej i córeczki. Zaraz na 
początku rozprawy zdarzył się wypadek komiczny. 
Jakaś otyła kobiecina ulokowała się aż na piecu, 
musiała się jednak ztamtąd wynieść skutkiem sy- 
kania publiczności. Wprowadzono do sali Pranzi- 
niego. Wygląda na lat 30, ma czarne włosy i ła- 
godny wyraz twarzy. Prezydent przemówił do li- 
cznie zebranej publiczności i wspomniał, że ci 
którzy gonią za skandalem nie znajdą go tutaj i 
łe pamiętać o tem powinni, iż nie znajdnją się 
w teatrze. Następnie odczytano akt oskarzenia i 
rozpoczęło się przesłuchanie, które dla podsądne- 
go wypadło niekorzystnie. Przewodniczący mówił 
długo o curriculum vitae Pranziniego. Podsądny 
zaprzecza wszystkiemu. Zeznał on, że poznał Ma- 
rje Regnault na wystawie obrazów w cercie de 
Mirlitons, te sądził, iż ona jest zamężną i dlatego 
pozostawał z nią w stosnnkach bardzo przy- 
zwoitych. 

Przewodniczący opowiedział szczegółowo losy 
tej nieszczęśliwej, która będąc nsposobi-nia gwał- 
townego skutkiem zawodu w miłości, rozpoczęła 
żywot lekkomyślny. 

Chciała się oduczyć i spadała coraz niżej. 
Marja Regnault prowadziła dziennik, w którym 
eodziennie zapisywała swe myśli i wrażenia, no- 
szące na sobie piętno melancholii. Przypadek zrzą- 
dził, że poznała tego, który został jej mordercą. 

Odpowiadając na poszczególne ustępy oska- 
rzenia, zaprzecza Pranzini, jakoby chciał kupić 

nóż — przyznał uatomiast, iż kupił fałszywą bro- 

dę w tym jednak celu, ażeby pójść incognito na 
przedstawienie opery. Na zapytanie, gdzie przepę- 
dził ową fatalną noc 17. marca, nie mógł podsą- 
dny dać należytego wyjaśnienia i zaczął się mię- 
szać. Przewodniczący zapytał go, dlaczego Z po- 
czątku twierdził, że spędził tę noc o pani Saba- 
tier i wezwał go, ażeby teraz prawdę powiedział. 
Pranzini odrzekł: „Powróciłem o północy do mo- 
jej kochanki, spała właśnie. 

Nie chciałem jej przebadzić i z łatwo zro- 
zumiałych powodów nie chciałem jej też powie- 
dzieć, gdzie noc przenędziłem. Położyłem się na 
kanapie, gdzie przepędziłem kilka godzin“. Prze- 
wodniczący wspomniał następnie, wśród jakich oko- 
liczności popełniono to potrójne morderstwo. Ma- 
rja Regaaalt nie miała innej broni — jak tylko 
paznogcie, któremi podrapała mordercę. Pranzini 
odpowiedział, iż nic o tem nie wie, i zażądał, aże- 
by przysięgłym pokazano jego rany. Podrapał on 
sobie tylko rękę o wnr i zranił scyzorykiem. 

Co do zeznania pani Sabatier, do której po- 
wiedsiał, że - ADC TG yk kd 0 TŻÓCOCTT gk a kiki | część nocy u Marji Re- 


SB DY ŻO. 


6 


Wszystko powietrze, zamknięte pomiędzy 
cienkiemi, drewnianemi ścianami cyrku, drgało 
szczeryim Śmiechem na widok tego poczciwego, 
dobrodnsznego Beiubo. A wśród tysiąca wesołych 
głosów wyróżnić można było wiel» tonów sympa- 
tycznych, serdeczuych. 

Po arenie cyrkowej biegała olbrzymia masa, 
okryta szarą, sfałdowaną skórą, zwieszającą się na 
przodzie w kształcie ruchomej, kurczącej sie i 
wyprężającej trąby. To słoń azjatycki — Bembo. 

W środku koła, otoczonego amfiteatrem, na- 
pełuionym widzami, stał mężczyzna w sile wieku, 
wysoki, przystojny, o dobrze rezwiniętych musku- 
łach, odznaczających się na obcistem trykotowem 
ubraniu. To jest pan Roger Amalay, W rękn trzy- 
ma szpicrutę, której kouiec zakreśla ostre, świ- 
szczące, szybko przebiegające w powietrzu linie. Od 
czasu do czasn wyrznca z ust szorstkie, rozkazn- 
jące słowo, którego nikt z pnbliczności nie rozu- 
mie. Rozumie je jednak to wielkie zwierze, To 
komenda. Bembo na jej odgłos zmienia kierunek 
biegn, przybiera inne pozycje, w szybkim wędzie, 
od którego trzęsie się amfiteatr, na raz staje, na- 


stępnie cofa się w tył, jak rak, idzie bokiem; 
wreszcie z ogromnym trudem i niezgrabuie 
podnosi się w górę, usiłując stanąć na tyluych 
nogach. 


Ale wszystko to wstęp tylko. 

Bembo na odgłos nowego rozkazu chwyta 
swego pana trąbą, opasuje go nią w pasie, jak 
wężem, i tak przewieszonego obnosi dokoła. Na- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 14. Lipca 1887. 


gnault, oświadczył Pranzini, że w zeznaniach tej 
pani są sprzeczności. Nastąpiło przesłnchanie co 
do zachowania się Pranziniego po popełnieniu 
morderstwa. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 13. lipca. 


* Z lwowskiej rady miejskiej, Na wczoraj- 
szem ponfnem posiedzeniu nadano p. Wiktorowi Świ- 
sterskiemu, radnemu, obywatelstwo miejskie bez opła- 
ty taks i przyznano praktykantowi magistratu p. 
Janowi Chęcińskiemu dodatek na pomieszkanie 180 
zł. rocznie. 

Następnie przystąpiono do obrad nad reorgani- 
zacją miejskiej słnżby sanitarnej. Dotychczasowego fi- 
zyka miejskiego dr. Franciszka Kosińskiego, 
przeniesiono w stały stan spoczynku i wyznaczono mu 
podług nowego etatu emeryturę 1500 zł. rocznie a w 
uznaniu 46 letniej służby nadano mu obywatelstwo 
miejskie. Fizykiem został wybrany dr. Autoni P a- 
wlikowski. 

Lekarza miejskiego dr. Damiana Spaustę 
spensjonowano i wyznaczono mu emeryturę 1000 zł. 
rocznie. Lekarzami miejskimi w randze sekretarzy z 
1500 zł. rocznie i dwoma dodatkami pięcioleinimi 
zostali mianowani dr. Ignacy Rosner idr. Ludwik 
Łopaecki. Lekarzami miejskimi w randze kemisa- 
r y z roczną płacą 1140 ct. zamianowani zostali dr. 
Tadeusz Krobicki i dr. Edmond Schmidt. 
Lekarzami miejskimi w randze koncypisiów z płacą 
780 zł. rocznie mianowani zostali dr. Emil Elekto- 
rowiez, dr. Władysław Tatarcznch i dr. Ka- 
rol Wiktor. 

Dałszy ciąg obrad w sprawie reorganizacji 
miejskiej słnżby sanitarnej nastąpi na jutrzejszem po- 
siedzeniu rady miejskiej. 

* Arcyksiążę Rudolf, który już przybył do 
Laxenburga w wyśmienitem zdrowin, był onegdaj 
w Kirli-Baba na Bukowinie przedmiotem okazałych 
owacyj. Cała 9-godzinna jazda z Lueziny, gdzie na- 
stępca tronu zwiedził stadninę rządową, do Kirli- 
Baba (147 kilometrów) równała się pochodowi try- 
nmfalnemn. Wyjazd nastąpił o godzinie 4. rane. Po 
drodze witały dostojnego gościa bramy uroczyście 
przystrojone i depntacje gmin okolicznych. Po doko- 
naniu tej podróży kołowej arcyksiążę stanął w górnej 
dolinie Cisy, aby poznać w ich prawie niedostępnych 
siedzibach Czangosów. Pierwszy raz też widział swój 
przed kilkoma laty zbudowany zamek myśliwski Kizi, 
w którym zamieszka dłuższy czas w tej jesieni, aby 
się oddać łowom na niedźwiedzie. 

* Marszałek krajowy hr. Tarnowski postano- 
wił na czas nieobecności członka Wydziału krajowe- 
go dr. Smolki, powołać na zastępcę p. Mieczysława 
Onyszkiewicza i poruczyć mu kierownictwo de- 
partamenin dia spraw gminnych. 

* Prezes Koła polskiego p. Kazimierz Gro- 
chelski doznawszy należytego polepszenia zdrowia w 
Reichenhall, wraca w tych dnich do swej majętności, 
do Różysk. 

* Dr. Ludwik Rydygier, nowo mianowany 
profesor chirurgii w uniwersytecie Jagiełlońskim i 
następca po prof. Mikuliczu, przybył jnż do Krako- 
wa. Dr. Rydygier zabawi tymczasem w Krakowie 
przez kilka dni, ażeby na wezwanie dziekana wy- 
działu lekarskiego rozpatrzeć się w płanach nowej 
kliniki chirurgicznej, które z poczynionemi w danym 
razie przez niego uwagami przedłożone zostaną nastę- 
pnie ministerstwu w Wiedniu. 

* Minister handlu mgr. Bacqueheu przyjeżdża 
w niedzielę do Lwowa dla obejrzenia kolei państwo- 
wych w Galicji, przyczem zrobi także wycieczkę do 
Słobody Rungurskiej. 

* Mianowania. Minister skarbu mianował se- 
kretarza dyrekcji skarbowej, ks. Łodzię Ponińskiego, 
radcą skarbowym w Trjeście. 

Minister sprawiedliwości mianował kandydata 
notarjalnego w Jarosławin, Stanisława Kuźniarskiego, 
notarjaszem w Stanestie. 

Ministerstwo rolnietwa zamianewało asystenta 
rachnnkowego, Franciszka Pntschógla, oficjałem ra- 
chunkowym ; praktykanta rachnnkowego, Leopolda 
Poźniaka, asystentem rachunkowym; i kalkulanta, 
Kazimierza Tychowskiego, praktykantem rachunko- 
wym przy dyrekeji dóbr. 

Pan namiestnik przeniósł praktykantów konce- 
ptowych namiestnietwa: Hieronima Zahradnika, ze 
Lwowa do Sambora; Zdzisława Stradiota, z Sambora 
do Mielca ; Jana Matkowskiego z Mielca do Ży- 
daczowa ; i Władysława Jaworskiego, z Żydaczowa do 
Buczacza. 

* Mianowania w armil. 
mianowany został elaw II. kl. dr. Henryk Rump, 
z Wiednia do szpitala garnizon. nr. 14 we Lwowie 
elew I. klasy dr. Arnold Farkas ze Lwowa do szpi- 
tala garnizon. w Peszcie, a elew II. kl dr. Julian 
Trzaskowski został prowizorycznym lekarzem ma- 
rynarki. 

* Zmarli: Michał Wiśniewski, 
1863, respicjeni miejskiej straży akcyzowej, 
we Lwowie w 48 roku życia. 

Julian Pszorn, obywatel, b. radca miejski, 
zmarł w Krakowie d. 10. b. m., przeżywszy lat 62. 
Pogrzeb odbył się w dniu dzisiejszym. 


Starszym lekarzem 


żołnierz z r. 
zmarł 


stępnie zarznca go sobie na grzbiet i nnosi, kręcąc 
się wokoło, jak gdyby tańczył polkę. 

Publiczność bije brawo. 

Naiwną jest ta publiczność, która sądzi, że 
pan Roger Amalay, tytułujący się za pomocą ol- 
brzymich liter na afiszu „pogromcą“ słoni, jest 
rzeczywiście pogromcą. 

Albożby można pogrowmić tego potężnego, ol- 
brzymiego króla zwierząt? Alboż trzeba poskra- 
imiać to łagodne, poczciwe i roznmne stworzenie ? 
Mylicie się wy wszyscy, jesteście oszukiwani! Pan 
Roger Amalay tumani was tą szpicrutą, która 
jest tylko w waszych oczach szpierutą, i tym 
szeratkim tonem, który w waszych tylko uszach 
brzmi jako rozkaz. Pan Roger Amalay nie jest 
panem, nie jest pogromcą, jest on serdecznym 
przyjacielem słonia. 

Tyle jnż lat przeżyli razem ten człowiek i 
to zwierze. 

Bembo jest dobrem, poczciwam zwierzęciem. 
Jest wiernym i posłnsznym przyjacielowi swojemu, 
człowiekowi. Skacze, unosi się na łapach, poka- 
znje różne sztuki — dla zrobienia mu przyjemno- 
Ści. Człowiek tak długo, tak cierpliwie uczył sło- 
nia całej tej trndnej nanki, że widać bardzo mu 
wiele zależy na tem, ażeby od czasu do czasu po- 
bawić się ze słoniem po ludzku. 

Po ludzkn doprawdy... 

Oto łokaje wnoszą stół, nakrywają go obru- 
sem i zastawiają go talerzami, nożami, widelcami 
i łyżkami. Człowiek zawiąznje sobie serwetkę a 
słoń długą swoją trąbą nakłada na kark związane 
poprzednio prześcieradło. Lokaje wnoszą zupę i 
nalewają na talerze. Człowiek prosi słonia do obia- 
du i Bembo przyjmuje zaproszenie. Końcami trąby 
chwyta łyżkę, nabiera nią z talerza zupę i wlewa 
do gardła. 


żonych seminarjów, gabinetów, 
teckich i zbiorów. 


W zakładzie dla obłąkanych w Pradze zmarł 
b. młodoczeski deputowany jenerał major Samec. 

W Warszawie zmarł zaszczytnie znany technik 
i budowniczy Filip Przemyski w 55 r. życia. 

* Zwłoki śp. Wiktora zabalsamowano i prze- 
wieziono wczoraj do grobowca familijnego w Zarszynie, 
własności brata zmarłego, 

* Wydział krajowy udzielił Wydziałowi po- 
wiatowemu w Tarnowie kwotę 6000 zł. tytnłem bez- 
procentowej pożyczki zwrotnej w latach 10, na 
dalszą budowę drogi gminnej z Tarnowa do Za- 
kliczyna. 

* Z uniwersytetu. P. Eugeniusz Hofmokl ze 
Stanisławowa, otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

* Wystawa krakowska. Ministerstwo oświece- 
nia nie zgodziło się na udział krakowskiej państwo- 
wej szkoły przemysłowej w wystawie krajowej z tego 
tylko powodu, że szkoła ta znajduje się obecnie w sta- 
djum reorganizacji, a tem samem nie mogłaby się 
przedstawić ani taką, jaką do ąd była, ani taką, jaką 
odtąd będzie. 

W myśl regulaminu, wydanego przez minister- 
stwo handlu dla wystaw rolniczo-przemysłowych, pra- 
wo mianowania przewodniczącego komisji sędziów 
służy namiestnikowi. Na mocy tege regulaminu p 
namiestnik mianował- hr. Włodzimierza Dzieduszy- 
ckiego prezesem komisji sędziów dla wystawy kra- 
kowskiej. 

* „Harmonia“. grać będzie dziś, 
na Wysokim Zamku. 
łudnin. 

* Wykład habilitacyjny obrońcy dr. Włady- 
sława Ostrożyńskiego, celem uzyskania veniae legendi 
w anstrjackiem prawie i postępowaniu karnem na tn- 
tejszej wszechnicy, odbędzie się w auli uniwersyteckiej 
we czwartek dnia 14. lipca 1887. Prelegent mówić 
będzie „O stanowisku strony sywilnej w procesie 
karnym. * 

* Uwolnienie profesorów uniwersytów i 
politechnik od służby w pospolitem ruszeniu. 
Ministerstwo oświecenia wydało do namiestnictw roz- 
porządzenie, zawierające zasadnicze dyrektywy, we- 
dług których postępować należy przy przedstawianiu 
wniosków o uwolnienie profesorów od obowiązku peł- 
nienia służby w pospolitem ruszeniu. Według tego 
rozporządzenia uwolnienie proponowane ma być w u- 
niwersytetach i pelitechnikach przedewszystkiem dla 
członków senatu akademickiego, a więc dla rektora, 
prorektora, dziekanów i prodziekanów. Co do poje- 
dyńczych wydziałów rozporządzenie ministerjalne za- 


tj. we środę 
Początek e godzinie 6. po po- 


wiera następujące normy. Teologiczne wydziały obję - 


te są jnż rozporządzeniem wykonawczem do nstawy 
o pospolitem ruszeniu, więc pod tym względem nie 
potrzeba było wydawać nowych wskazówek. Na wy- 

dziale prawniczym wnoszone będzie uwolnienie od 

służby w pospolitem ruszeniu dla wszystkiech profeso- 

rów przedmiotów obowiązkowych, oraz tych nieobo- 

wiązkowych, które wchodzą w zakres egzaminów pań- 

stwowych Inb rygerozów. Jeżeli istnieją katedry ró- 

wnoległe, to tylko jeden z profesorów może być uwol- 

niony, mianowicie profesor zwyczajny. Wyjątkowo tyl- 

ko jeżeli pozostawienie obn profesorów na katedrach 

okazuje się niezbędnem, mogą być obaj do uwolnie- 

aia zaproponowani. Na wydziałach medycznych przed- 

stawiać należy do nwolnienia od służby w  pospoli- 

tem rnszenin profesorów, wykładadających przedmioty, 

które wchodzą w zakres rygorozow medycznych lub 

egzaminów fizykackich. Uwolnieni być mają także 

przełożeni instytutów medycznych i klinik. 

Co de wydziałów filozoficznych nie dają się tak 
ściśle określić warunki, pod któremi proponować na- 
leży nwolnienie od służby w pospolitem ruszeniu. 
Na wydziałach filozoficznych bowiem panują zasady 
swobody nauczania w najszerszem tego słowa zna- 
czeniu, więc powyższe kryterja nie dałyby się zasto- 
sować. W ogóle jednak rozstrzygać będzie doniosłość 
przedmiotn, wykładanego przez profesora. a dalej je- 


go charakter urzędowy (czy jest zwyczajnym lub nad- 
zwyczajnym profesoren:), liczba słnehaczy uczęszcza- 
jących na wykłady, znaczenie przedmiotu, 
nego jako obowiązkowego dla słnchaczy innych wy- 


wykłada- 


działów, wreszcie stanowisko profesorów jako przeło- 
zakładów uniwersy 


Docenci jako pomocniczo tylko pełniący funkcje 
profesorskie, w zasadzie nie mogą być przedstawieni 
do uwolnienia od obowiązkn pełnienia służby w po- 
spolitem ruszeniu. Tylko w wyjątkowych wypadkach 


może to nastąpić tj. wtedy, jeżeli chwilewo docent 
jaki wykłada sam jeden przedmiot obowiązkowy i z 
tego powodu przedstawia się jako niezbędny: w gro- 


nie profesorskiem. W politechnikach, do których po- 
wyższe zasady będą analogicznie stosowane, mają być 
uwzględnieni honorowi doeenei, gdyż w nstroju poli- 
technik stanowią oni czynniki niezbędne dla postępu 
nauki. Ani służby nniwersytetów, ani urzędników bi- 
bliotek uniwersyteckich nie obejmuje powyższe roz 
porządzenie. 
normy 

* Wystawa prac uczennic szkoły wydziałowej 
żeńskiej i kursu nauki dopełniającej o kierunku pra- 
ktycznym otwartą będzie w dniach 18, 14.i 15. lipca 
br. w godzinach szkolnych 


* _ Galicyjski zakład głuchoniemych. Wczo- 
raj przed południem odbył się w tym zakładzie popis 
doroczny w obecności p. namiestnika, który jest pro- 


S/oń je zupę łyżką — po lndzkn, jak czło- 
wiek. 

Bawi to niezmiernie publiczność. Tysiące 
oczu utkwione są w tę dziwną rękę, wyginającą 
się, jak pająk. 

Bembo wcale nie zwraca uwagi na śmiechy 
tych ust, ani na oklaski tych rąk. Roznmne jego 
ślepie spoczywają ciągle na twarzy przyjaciela je- 
dzącego z nim obiad przy wspólnym stole. A kie- 
dy publiczność myśli ile to trndu kosztowało nan- 
czenie tych wszystkich sztuk tego słonia zanim 
on n: swego pana zarabiać zaczął, Bembo mówi 
sobie w duchu: „Pocaciwy przyjaciel. Jakże cie- 
szę się, ża mogę, tak jak on. jeść łyżka i widel- 
cem. Jest mi to nieznośnem, ale on tak się trn- 
dził, ażeby mnie tego nauczyć. Widać, iż przez 
to zastępuję mn wszystkich lndzi, tak jak on za- 
stępuja mi wszystkie słonie.“ 

Ale oto nowa sztuka. 

Publiczność zamilkła, rozszerzone nusta ścią- 
gnęły się. zmarszczone uśmiechem twarze rozpo- 
starły się. 

W niektóre piersi przestało wchodzić powie- 
trze. Jedni byli zdumieni, inni, przerażeni zn- 
chwalstwem człowieka. 

Pan Roger Amalay leżał rozciągnięty na 
wznak na ziemi z rozpostartemi rękami i nogami. 

Bembo odbywał straszną wędrówkę, chodząc woko- 
ło na jednem prawie miejsen nad leżącym czło- 
wiekiem. (Ciężkie, grnbe swoje nogi stawiał na 
ziemi tnż przy ręce, przy brzuchn swego pana. 
Chodził tak varę minet, przekładając nogi przez 
nieruchomo leżące, żyjące członki człowieka, 

Jedno fałszywe stąpnięcie tej kołosalnej nogi 
a człowiek powstałby kaleką — gdyby powstał. 
Ale on pewnym był swojego przyjaciela. Leżał 
spokojnie, nieruchomo. Ani jeden musknł nie drgnął 


W tej mierze wydane zestaną RE 


tektorem, prezydenta miasta i przedstawicieli wake | "Stam barońdANEr: 
tudzież delegatów rady miejskiej. Dyrektorem zakłagu 
jest ks. Antoni Manasterski, kanonik kapituły lwow- 
skiej. W ubiegłym roku kształciło się w szkole za- 
kładowej 48 chłopców i 25 dziewcząt. Promocję otrzy- 
mało chłopców 35 a dziewcząt 21; niekwalifikowa- 
nych pozostało 17. Stan zdrowotny był pomyślny a 
dzieci wskutek dobrego odżywiania wyglądają przyje- 
mnie, Wielce zasłużonemu nauczycielowi zakładu p. 
Chochoiuszkowi, który przechodzi na emeryturę, ofia- 
rowało grono nauczycielskie srebrny medal pamiątko- 
wy. Prowadzenie zakładu, jak wczorajszy popis wyka- 
zał, jest wzorowe, a natomiast ofiarność publiczności dla 
instytucji tak dobroczynnej prawdziwie opłakana ; albo- 
wiem gdy dyrekcja w nbiegłym roku rozpisała skład- 
ki publiczne, wpłynęło wszystkiego 420 zł. 

* W sprawie pojedynku między tajnym radcą 
Bitterem a członkiem pruskiej izby panów p. Kościel- 
skim, zarządziła prokuratorja, jeśli wierzyć mamy wy- 
chodzącej w Charlottenburgu Neue Zeit, postępowa- 
nie karne. Twierdzenie swe opiera Neue Zeit na 
tem, że pierwszy prokurator przy pierwszym berliń- 
skim sądzi ziemiańskim wezwał redakcję Neue Zeit 
piśmiennie do wymienienia osoby, która pierwsza do- 
niosła gazecie o pojedynku zaszłym w Grnnewaldzie 
pod Berlinem. 


* Wakują posady inspektora straży więziennej 
w zakładzie karnym w Wiśniczu i jedna ewentualnie 
dwie posady dozorcy więźniów tamże z terminem po- 
dań do 25. lipca b. r. Pesady te jakoteż wiele innych 
opróżnionych po za granicami kraju, zastrzeżone są 
wysłużonym podoficerom, a bliższą wiadomość co do 
warunków i dotacji powziąć można w biurze IV. 
departamentu magistratu we Lwowie. 


* Kolonizacja. Folwark Owierdzeń w powiecie 
gnieźnieńskim obejmujący około 700 morgów, kupiła 
w piątek w drodze sprzedaży przymusowej landszafia 
poznańska za 65.000 marek czyli 5000 niżej pożyczki 
landszaftowej. Jedna z instytucyj straciła na tej sprze- 
daży 12.000 mrk., druga 3000 mrk. Licytujących 
prawie wcale nie było. Zapewne landszafta odsprzeda 
ten folwark komisji kołonizacyjnej. Właścicielką Cwier- 
dzenia była pani Róża Schmidt. 

* Ewidencja katastru podatkowego. Podpi- 
sany urzędnik pomiarów celem podjęcia urzędowych 
czynności ewidencyjnych 24. lipea br. przybędzie do 
gminy. Wzywa się przeto wszystkich posiadaczy grun- 
tów, których posiadłości zmianom uległy, aby się na 
wyżoznaczonym dnin w urzędzie gminnym jawili i 
wobec podpisanego urzędnika pomiarów wykazali się 
dokumentami w ich ręku się znajdującymi, lub inne- 
mi dowodami co do zmian zaszłych, albo też aby u- 
stnie dali potrzebne w tym względzie wyjaśnienia. Co 
do tych zmian w posiadaniu, względem których odno- 
śni posiadacze gruntów nie posiadają żadnych doku- 
mentów, mają się jawić nietyko dawnieisi, lecz także 
i nowi posiadacze. 

Geometra ewidencyjny Bedronek. 

* Zegluga parowa na Dniestrze. Wczoraj 
odbyło się we Lwowie pierwsze posiedzenie rady za- 
wiadowczej, wybranej dn. 22. czerwca. Prezydentem 
jej został wybrany Adam ks. Sapieha, a wiceprezy- 
dentem p. Stanisław Brykczyński. 

* Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szka- 
tuły na restaurację cerkwi filialnej w  Krzeczo- 
wicach, w powiecie łańeuckim, zapomogi w kwocie 
100 zł. 

* Profanacja kościoła. W kruchcie kościoła 
P. Marji w Krakowie, pobiły się onegdaj‘ do krwi 
dwie kobiety. Jedną z nich silnie pobitą, policja ode- 
słać musiała do szpitala, druga naturalnie pociągnię- 
tą została do odpowiedzialności. Pobita ma 60 lat! 
Wczoraj odbyła się rekonsekracja kościoła, który na- 
powrót otwarty został dla publiczności. 

* Zamierzona kradzież. Tauba Holzer spo- 
strzegła onegdaj wieczór, że jakieś indywidynm licho 
ubrane, przyglądając się kosztownościon: w wystawo- 
wej szafeczce jej krewnego, złotnika Zygmunta Schó- 
na, pod l. 24 przy ulicy Krakowskiej, poczęło przy 
zamkniętej kłódeczce manipulować. Zawiadomiła o 
tem właściciela, który, przybywszy na miejsce, ujrzał 
jak owo podejrzane indywiduum otworzywszy szafe- 
ezkę, poczęło uciekać, ale zostało przytrzymanem. 
Odstawiony do policji, zeznał, że się zowie Wa- 
syl Kaczarowy, pochodzi z Kurska w Rosji, jest 


zarobnikiem, liczy lat 28 i pozostaje tu od je- 
sieni. 
* Wypadki. Dnia 11. bm. o godzinie 3 rano 


zmarło nagle dziecko 2-miesięczne, córka Marji Be- 
dnarz sługi pod 1. 11 ul. Teatyńska, które miała 
matka w śnie przez nieostrożność udusić. Dochodze- 
nie w toku. Zwłoki dziecięcia odesłano do kostnicy 
szpitala pow. 

Woźnica Bartłomiej Kozioł najechał wczoraj ra- 
no drugi:go woźnicę Kaspra Dębiekiego tak nie- 
szczęśliwie na ulicy Żółkiewskiej, żę zranił go bole 
śnie w nogę. Rannego odwieziono do szpitalu, win- 
nego aresztowano. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie wiatr był zachodni, stan nie- 
ba zmienny. Wczoraj padał deszcz przerwami którego 
łączny opad wynosi 4.6 mm., około godziny 8. wie- 
czerem grzmiało i błyskało się. Dziś rano opadu nie 
było. — RO temperatura doby była 16.39 ©., 
najwyższa 20.50 C., najniższa dziś nad ranem wy- 
nosiła 11.19 © 


z obawy przed krążącem nad nim, olbrzymiem 
cielskiem. To milczenie całego andytorjum, ten 
śmiech nrwany nagle był to jego tryumf. 

Uśmiechał się. 

Ostre słowo wybiegło w powietrze, i Bembo 
na raz zaprzestał wędrówki, chwycił w pół leżą- 
cego na ziemi człowieka i tak, niosąc go w trąbie, 
Sbit z areny po za cyrkowe knlisy. 

W jednej chwili zaniepokojeuie znikuę!o Z 
tysiąca twarzy. Wesołość NTS na nie, 

Oklaskom niebyło zońca.. 


I. 


Pan Roger Amalay był Auglikiem. Urodził 
się w Clnssfield, w hrabstwie Clussfield nad je- 
ziorem Qlussfield. Ojciec jego, poważny, surowy 
lord z czerwonemi faworytami, całe życie choro- 
wał na spleen. Wiadomo, iż jedynym lekarzem na 
tę chorobę jest geografia. Leczył się nią lord, 
podróżując ciągle po świecie, zwiedzając wszystkie 
pierwszorzędne hotele ucywilizowanego świata, 
yrzesiadając się ciagle z kolejowego wagonu do 
kajuty okrętowej. Wszędzie, jako ślad za sobą, 
pozostawiał angielskie Bszteriingi, pozmieniane na 
narodowe monety wszystkich krajów. Pewnego 
razu, gdy wsiadał w San-Francisco na okręt, przy- 
niesiono mu depesze, z której dowiedział się, że 
oprócz rodzinnego Clnssfield wszystkie inue jego 
włości, udziały w fabrykach i domy, znudzone na- 
reszcie ciągłą nieobecnością pana, zmieniły wła- 
ściciela. 

Lord pomyślał wtedy o swoim synu, Roge- 
rze, i pojechał natychmiast do Oxfordu. Zdziwił 
się bardzo, widząc Rogera, który przez te parę 
lat wyrósł na dorodnego, smnkłego młodzieńca 


Wtedy to pomyślał lord o obowiązkach ojca. Fa- | Lalington z lordem Charybury. 


milijne podobieństwo, które dostrzegł w kształcie 


Stan barometru zredukowany na poziom morz 
był dziś o 9. rano 764.5 rrą,* 

Zniżka barometryczna rajdowała się wczore 
na wyspach Farðer i wynosił. 745—750 mm., zwy 
żka w Hiszpanii i wynosiła 770—765 mm., zniżk 
drugo zędna utworzyła się między Wilnem a Ki 
jowem. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 18. lipca : 

Wiatr przeważnie z północnej strony, tempera- 
tnra znacznie się podnosi, staż: nieba zmienny, po- 
wietrze więcej jak miernie wilgotne, pogodnie, co 
najwięcej deszcz chwilowy z opadem niezoacznym. 

* Jutro d. 14. lipca: św. Bonawentury — 
Poł ryzy Boh. 


od 12. godziny 


—  Szezawnica dnia 11. lipca 1887. (Koresp. 
Gaz. Nar.) (LT.) Z przybyciem profesora Buczakie- 
wicza z Krakowa ożywiła się bardzo Szczawnica me 
jąca na Miodziusiu swój własny klub, uroczyst. 
otwarcie tegoż nastąpi we czwartek dnia 14. lipca. 
Po nabożeństwie odbędzie się walne zgromadzenie 
członków klubun, wybory a następnie wspólna biesiada 
w restauracji pp. Biernackich na  Miodziusiu na 
cześć gości zamiejscowych, towarzyska zabawa, a 
w końcu wielki wieczór tańcujący w sali klnbowej 
Spalone też zostana ognie sztaczne. Spodziewać się 
należy, iż ta pierwsza zabawa, zjednoczy gości two 
rzących dotychczas jakby dwie rodziny — gości za 
mieszkałych przy głównym zakładzie z gośćmi n 
Miodzinsiu zamieszkałymi. 

W sezonie bieżącym, mimo woale przystępnych 
cen pomieszkań i restauracyj, mimo bajecznie tanich 
środków komunikacyjnych, był do 3. lipca br. przy- 
pływ gości nader słaby (o przeszło 300 osób mniej 
jak w roku 1886) — i dopiero od dnia tego po 20 
wozów i powozów dziennie przybywa do Szczawnicy, 
przeważnie z Królestwa, gdyż lekarze tamtejsi są 
łaskawsi na zdroje krajowe. 

Z Krakowa przeważnie za radą profesora dr. 
Korczyńskiego przybyło również dużo osób. Jnż to od 
śmierci Śp. dr. Józefa Dietla, owego głośnego przyja- 
ciela i protektora zdrojów krajowych, Szczawnica nie- 
słusznie nie cieszy się takiem poparciem ze strony pp. 
lekarzy, jak na to pod każdym względem zasługnje, 
aczkolwiek umie ona cenić zasługi swych protekto- 
rów. Nieodżałowanej pamięci dr. Dietl ma już swój 
pomnik, a temi dniami ma się odbyć wielki bal. 
którego czysty dochód przeznaczony na wystawienie 
pomnika dla niedawno zmarłego marszałka dr. Mi- 
kołaja Zyblikiewicza, również protektora Szczawnicy. 
Teatr tutejszy jest słabo uczęszczany, jest jednak na- 
dzieja, iż po przybyciu większej liczby artystów 
z Krakowa mianowicie panny Kałużyńskiej, pp. So- 
bieaława i Rygiera i w tym względzie nastąpi oży- 
wienie większe, zwłaszcza, iż mają być grane prze- 
ważnie sztnki narodowe. 


— Z Warszawy. Gubernator suwalski jak dono- 
szą Nowosti, wydał rozporządzenie wymierzone prze- 
ciw niemczenin nazwisk miejseowości. Władzom polo- 
conem zostało używanie w papierach urzędowych je- 
dynie nazw słowiańskich, nie zaś dowolnie wprowa- 
dzonych w użycie przez kolonistów niemieckich, jak 
np. Luatberg, Elisenthal ete. 

We wszelkich aktach urzędowych oraz pry- 
watnych, w metrykach, aktach ślnbnych, świadectwach 
szkolnych handlowych itp. ma być pod karą nieważ- 
ności powyższych dowodów i legitymacyj, wzbronione 
wpisywanie imion chrześcjańskich osobom wyznania 
mojżeszowego. 

W roku bieżącym przeszło stu cudzoziemców, 
REMEK N w gubernii kieleckiej w charakterze 
już to ofiejalistów gospodarczych, fabrycznych, już ko- 
lonistów osiadłych przeważnie w powiatach olkuskim 
i włoszczowskim, jak zapewnia Gaseta Kielecka, 
wniosło prośby do właściwych władz o przyjęcie pod- 
daństwa rosyjskiego. 

Gaseta Lubelska donosi, iż biblioteka kla- 
sztoru Dominikanów w Lublinie została przewie- 
zioną do Petersburga, do departamentn obcych 
wyznań. 

Pożary na Węgrzech. Z Popradn do- 
noszą 11. bm.:  „Spaliło się tu dziś 80 domów i 
200 zabudowań gospodarskich. Jedna tylko ulice 
ocaloną została, Dzięki energicznej akcji ratunkowej 
60 domów zostało nietkniętych. Ogień został prawdo- 
podobnie podłożony. Ludzi musiano z palących się 
domów przemocą wyciągać, ratować oni chcieli ko- 
niecznie swoje mienie i byliby niezawodnie zginęli, 
gdyby nie rychła pomoc. Mieszkańcy Popradu obozu- 
ją na polu.“ 

Miejscowość Babaszek, jedna z najpiękniej- 
szych i najzamożniejszych gmin komitatu Zala, spłu- 
nęła 11. bm. doszczętnie. Bawiące się dzieci wznie- 
ciły w stajni ogień, który szerzył się z olbrzymią 
gwałtownością, a ponieważ był wielki brak wody. 
nie można było nawet myśleć o ratnnku. Ocalało 11 
domów — zresztą cała wieś zgorzała. Jedna kobieta 
została uduszoną a wiele dzieci dotychczas nie od- 
szukano. Spaliło się 122 domów i 192 zabudowań 
gospodarskich, tyleż stajni i 89 stodół. Jedna z ko- 
biet umarła skutkiem odniesionych ran a dwie ko- 
biety skutkiem poparzenia są w stanie bezna- 
dziejnym. 

— Dywizja arcyksięcia Rudolfa. W czasie 
od 27. lipca do 3. września b. r. dyslokowaną bę- 
dzie w obezie w Bruck dywizja arcyksięcia, złożona 


nosa i czerwouych, jak wytarta miedź, zzz A r OOOO A aa kawa gd Lim dbz N WARNA ORA 
syna, nawróciło lorda. Pożegnawszy się czule Z BY” 
nem, pojechał do Cinssfieid i tam w galerowej 
gali, w obecności wszystkich Olusafieldów-A malay, 
zawioszonych w długim szeregu na ścianie, — 
paluął sobie w łeb. 

Roger dowiedziawszy się o tem, natych- 
miast wyjechał z Oxfordu z zamiarem powróce- 
nia doń niedługo, wszakże nie prędzej, aż zajdzie 
potrzeba oddania pierwszego syna do kolegium. 
Znając dobrze dwie miejscowości świata: Oxfori 
i Clnssfield, Roger zapragnął poznać trzecią miej- 
scowość, o której trochę słyszał — Londyn. 

Przez dwa lata życia w tem mieście Roger 
zmienił bardzo wiele rękawiczek, koni, kochanek 
i banknotów. Tylko przyjaciele jego nie zmienili 
się. Towarzyszyli mu wiernie przez długi czas 
i opuścili go dopiero z chwilą, gdy dziedziczny 
zamek Clussfield oddał się w posiadanie pana 
James'a Growna z Liwerpoola. 

Roger okropnie wtedy rozgniewał się na ca- 
ły świat, a w szczególności na pannę Nelly La- 
lington, która rzekła mn pewnego razu: 

— Oh sir! Mówisz, że mnie kochasz. Wie- 
rzę ci. Wielu się kochało we mnie. Ale pańska 
miłość to rzecz bez konsekwencji. Nie wart je- 
steś więcej, sir, nad sto fontów rocznej reuty, 
a pański stryj sir Edward Amalay, aczkolwiek 
bezdzietny, należy jednak do bardzo gorliwych 
członków towarzystwa gimnastycznego. 

Roger wiedział, że Nelly się myliła. Mial 
on w tej chwili o sto funtów renty mniej, nij 
był posądzonym. Nie zaprzeczył jej jednak an 
jednem słówkiem, tylko nazajntrz wsiadł na okre! 
i odpłynął do Indyj. W pół roku potem wyczy- 
tał w Timesie wiadomość o ślubie panny. Nelly 


(C. d. n.) 


Z 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 14. Lipca 1887. 


z 24 batalionów piechoty, 121/ą szwadronów kawa- 
lerji, 1 szwadron furgonów i 5 baterji. Komendę o0- 
bejmie feldmarszałek `> neznik arcyksiążę Rudolf, 
który już 26. b. m. w uaszeruje z Wiednia do Bruck 
nad Litawą. 

— Ekseesa antiaustrjaekie w Serbii. Z Bel- 
gradu donoszą 13. bm.: W ostatnich dniach w; darzy- 
ły się demonstracje przeciw Austrji w rozmaitych lo- 
kalach publicznych. 

Wczoraj w nocy w hotelu Boulevard dopuścili 
się młodzi ludzie ekscesów wymierzonych przeciwko 
austrjackim spiewakom ludowym, których zmusili do 
do przerwania produkcji i opuszezenia lokalu. Na- 
stępnie kilku z młodzieży miało ze sceny patrjoty- 
czne mowy, z których podnoszono konieczność zje- 
dnoczenia wszystkich Serbów i wyrzucenia z Serbji 
żywiołów obcych. Żandarmerja przywróciła p®- 
rządek. , 

— Trzęsienie ziemi w Wiernem. Naczelnik 
rosyjskiego głównego sztabu otrzymał szereg telegra- 
mów od jenerał-guberratora stepowego z których wi- 
dać, że w Wiernem podczas ostatniej katastrofy zgi 
nęło do 120 osób, w podmiejskiej stanicy Ałmantin- 
skoje 10, w górach i okolicach Wiernego 66, 0g0- 
łem 206 osób, z których 107 dzieci. W Wierne 
było gmachów murowanych 1799, w podmiejskiej 
stanicy 139, wszystkie te gmachy runęły. Zabudowa- 
nia drewniane (839) v stanicy ocalały. „Po pewnem 
odrestaurowaniu będą cae mogły pomieścić 5000 lu- 
dności kozackiej, nie licząc wojska, ludność miasta 
(18.000 głów bez wojska), dotąd pozostaje bez da- 
ehu. Brzeg jeziora Issyk-Kul osiadł na trzy stopy; w 
Sazanowce-Uptali ściany budynków popękały i grożą 
niebezpieczeństwem. 

— Szkody zrządzone przez katastrofę w Zug obli- 
czają na przeszło milion franków. Dwóch kapucy- 
now i dwóch uczniów gimnazjum, niosąc ratunek, po- 
stradało życie. 

— Wystawa we Wiedniu. Przygotowania do 
wielkiej wystawy przemysłowej, zapowiedzianej na rok 
przyszły w Wiedniu, z okazji 40-letniego jubileuszu 
panowania cesarza Franciszka Józefa, są już w peł- 
nym toku. Wystawa ta, urządzona przez dolno-austrja- 
okie stowarzyszenie przemysłowe, ma dać obraz ro- 
zwoju, przemysłu i rękodzielnictwa za rządów cesarza 
Franciszka Józefa. 

— Komisja kolonizaeyjna w Poznańskiem. 
W ostatniej kronice tygodniowej Kurjera Codzien- 
nego pisze Bolesław Prus: 

„Poznańczycy mogą mieć lato bardzo ożywione, 
z powodu komisji kolonizacyjnej. Komisja ta, najadł- 
Bzy się jak boa większych majątków ziemskich, chwi- 
lowo spoczywała ; obecnie jednak wzięła się snowu 
do zakupów, w czem, przyznajmy, serdecznie poma- 
gają jej polscy panowie. f è 

Nawet ei, którzy przed kilkoma miesiącami 
najgorliwiej zachęcali do tworzenia banku ratunko- 
wego i głośno piorunowali przeciw „kurczeniu ojezy- 
stej gleby“, nawet ci ofiarowują dziś „komisji swoje 
folwarki, ozdobione chorągiewkami z napiseiu : „Śmierć 
niemcom!* Ponieważ jednak chorągiewka jest przed- 
miotem łatwo zmieniającym front, nie zatem dziwne- 
go, że po kilku miesiącach odwróciła się i obecnie 
woli napis: „wiwat niemcom*! |=, 

Przypomina Głazeta Polska, że kolonizacja 
miemców w Poznańskiem rzecz to nie nowa. Znamy 
już tego kadryla, ale — jakże zmienili się tancerze... 

Kołonizację zainaugurował Fryderyk Wielki. 
Zaeny ten jednak król nie miał przedewszystkiem 
pieniędzy, więc nabywał grunta sposobem polity- 
cznym. Mianowicie jego ajenci namawiali wojewodów 
i starostów do oporu pruskim władzom; gdy zaś 
opór istetnie ułdarzył się — opornaniu zabierano 
dobra. 

Przy takim systemie nie trzeba było ani 100 
miljonów marek na cele kolonizacyjne, ani staczania 
walk z parlamentem. $ 

Pozyskawszy w opowiedziany sposób majątki, 
wielki król nie miał już kłopotu ze znalezieniem wła- 
ścicieli. Jego bowiem radey, generałowie i ministro- 
wie, nie tylko chętnie przyjmowali spuściznę po bar- 
barzyńcach polskich, ale nawet brali więcej, niż o 
tem mówili. Tajny radca von Beyer wziął dobra war- 
te 140 tysięcy talarów, ale oszacewane tylko na 70 
typięcy talarów. Jenerał von Blücher wziął ziemi 28 
420 tysięcy talarów, przyznając się tylko do 28 ty- 
sięcy. Książę Hohenlohe - Ingefingen dostał majątek 
oszacowany na 77 tysięcy, a wartujący 800 tysięcy 
talarów. 

Słowem, poddani wielkiego króla byli mu tak 
wierni, że każdy chętnie przyjmował na swe barki 
eiężar nierównie większy, niż to leżało w zamiarach 
królewskich. 

Wnet do pomocy pruskim dostojnikom przyszli 
koloniści i drobni urzędniey. O kolonistach owych sa- 
mi Niemcy piszą, że ludzie ci, dostawszy ziemię 
z budynkami zapytywali jeszcze: „a kto dla nas bę- 
dzie orał i zbierał ?".. Urzędniczków zaś ciż sami 
Niemcy określają jako ludzi, którzy „zapełnili wszy- 
stkie więzienia, a kwalifikowali się na szubienicę*. 

Rozumie się, że zdania podobne mogli wypo- 
wiądać podówczas „nieprzyjaciele państwa i stronni- 
cy Windhorsta*, W każdym jednak razia, nawet 
dziś. kiedy już ucichły namiętności, ówezesna pruska 
kolonizacja wygląda nam tak dziwnie, że gdybyśmy 
nie wiedzieli o jej cywilizacyjnem posłannietwie, to 
moglibyśmy uważać ją za najazd bandy złodziejskiej... 

Tak było przed 90-cioma laty, ale jakże jest 
dziś... 

Dziś — rząd pruski nie grabi majątków, ale 
za nie płaci gotówką; dziś — kierownicy komisji 
kolonizacyjnej, nie tylko nie kradną sami, ale nawet 
starają się przysparzać zysków państwu. Dziś wre- 
szcie zamiast kolonistów „opojów i próżniaków, kwa- 
lińkujących się na azubienieę,* komisja poszukuje 
kolonistów „pracowitych i zamożnych, ba! nawet mo- 
r 

ar za to dziś znajdują się w Poznańskiem 
obywatele, którzy jedną ręką podpisują odezwy 'o bank 
ratunkowy, a drugą — kontrakty sprzedaży ziemi, 
którzy z frontu są gorącymi patrjotami, a z tyłu bez- 
wstydnymi handlarzami... r 

y B jest historyk, któryby tych działaczy ko- 
lonizacji przedstawił we właściwem świetle ? Gdzie 
czarna księga, któraby opisywała ich postępki ? .. 

— Koszta przyjęcia gości jubileuszowych w Lon- 
dynie wynosiły wedle dzienników 100.000 funtów 
szterlingów czyli dwa miliony marek.  Koszta te po- 
niosła królowa Wiktorja. 

— Nowy pożar teatru sygnalizują z Cacceres 
miasta hiszpańskiego, liczącego 15.000 mieszkańców. 
Zgorzał tam ze azczętem teatr rozmaitości, przyczen 
jednak wypadku z ludźmi nie było, 

— Nowe polskie Towarzystwo dobroczynno- 
ści powstało w Kaliforni. Na czele jego stoi panna 
Kopankiewiczówna. 

— Trzęsienie ziemi. W niedzielę 10. bm. dało 
się ucznć dość silne trzęsienie ziemi w Zagrzebiu. 
Szkody nie wyrządziło ono żadnej — ale oczywiście 
nie małe przeraziło mieszkańców miasta, które przed 
kilkn laty tak ciężką katastrofą było dotknięte. — 
Tegoż samego dnia było dość silne wstrząśnienie 
ziemi w Teormeswarze i okolicy. Trwało dwie do trzech 
sekund, a towarzyszył mu sllny grzmot podziemny. 

— Ród amerykańskich wujaszków jeszcze 
nie zaginął. W tych dniach pani M. w Odessie otrzy- 


mała zawiadomienie, że w Ameryce półn. zmarł jej 
wujaszek, który pozostawił 14 do 15 milionów dola- 
rów. Wprawdzie „Odes. List.“ notuje i drugą wer- 
sjẹ, zmniejszającą znacznie majątek zmśrłego, ale i 
w tym ostatnim razie pani M. będzie miała czem 
obetrzeć łezki po stracie drogiego wujaszka. 

— Niebezpiecznego opryszka ujęto jak 
wiadomo w Rotliwasser, na Morawie, w osobie nie- 
jakiego Schiwaka, od dłuższego już czasu ści- 
ganego sądownie Wydawał się on za piekarza 
i przybrał sobie imię Karsalik. Znaleziono przy tym 
nowoczesnym Rinaldinim plan całego szeregu mor- 
derstw i grabieży. Na oryginalnej tej liście znajduje 
się 80 nazwisk ludzi bogatych W końcu tego mie- 
siąca zamyślał? Schimak ograbić urząd pocztowy 
w Rothwasser. Opryszek morawski spełnił ogółem 
6 morderstw, 3 wielkie napady rozbójnicze, oraz nie- 
zliczoną ilość mniejszych grabieży. Na dwa dni przed 
ujęciem napadł w Waltersdorfie pewnego wieśniaka i 
strzelał do niego, leez chybił W ogóle Schimak czę- 
sto posługiwał się bronią palna, na szczęście je- 
duak strzelał bardzo uiecelnie. 

— Zamek Ebenthal, w którym mieszka najno- 
wszy bohater dyplomatycznej operetki bułgarskiej, 
młodociany ks. Ferdynand Coburg wraz z swoją ma- 
mą, księżną Klementyna, leży o milę od stacji kolei 
północnej Dfirnkrut. Zbudowany przed 140 laty przez 
ks. Franciszka Koharego w stylu franenskim, zamek 
ten, położony w cienistym dobrze utrzymanym parku, 
zasługuje na uwagę. Szczególnie piękną jest sala 
marmurowa w głównym trakcie budynku, ozdobiona 
medaljonami celnych mistrzów francuskiej i włoskiej 
szkoły. Nie ustępuje jej pod wzgiędem architektoni- 
cznyin kaplica domowa z pysznemi freskami. Właści- 
cielem zamku obecnie jest ks. Filip, starszy brat kan- 
dydata bułgarskiego. 

— Katkow, bawiący w swoich dobrach Snamen- 

skoje pod Meskwą. cierpieć ma na rozstrojenie umy- 
słowe. Lekarze zabronili mu wszelkiego zajęcia umy- 
słowego W pobliżu chorego bawią bez przerwy le- 
karz, dwóch dozoreów, syn jego i zięć, baron En- 
gelhardt. 
Sara Bernhardt, syta laurów i złota ame- 
rykańskiego, powraca do Paryża i zamierza podobno 
jak „marnotrawna córka” powrócić na łono, a raczej 
na scenę domu Molićre'a. W jednym z ostatnich nu- 
merów Figara. Albert Wolff następującemi słowy 
wita powracającą do ojczyzny artystkę: „Pozwól mi 
pani, żebym ci wobec twego powrotu do Paryża, 
ndzielił kilka dobrych rad. Podczas nieobecności two- 
jej, droga moja artystko, komedjanci narobili tyle 
wrzawy, że znużyli nią Paryż. Gdy 2 okazji ostatnie- 
go powrotu Cuquelin'a, po raz setny zaczęto rozbierać 
kwestję, czy też powróci on do komedji francuskiej, 
cały Paryż zawołał: „Co? czyż to gadanie o kome- 
djantach nie ustanie raz przecie?" Ja żywię dawną 
czułość dla Coquelin'a, dla tego dużego dzieciaka, 
który był moim przyjacielem, a teraz kłania mi się 
już tylko poważnem uchyleniem kapelusza, któremu 
brakuje jeszcze tylko powiewającego w powietrzu pió- 
ra. Gest jego przy ukłonie jest zimny, ale pełen go- 
dności. W „Art du Comedien*, książce, którą ten 
znakomity pisarz obeenie popełnia, nie omieszka on 
prawdopodobnie wskazać studjującej młodzieży kon- 
serwatorjum różnych sposobów kłaniania się aktora 
dziennikarzowi, stosownie do tego, czy jest z niego 
mniej lub więcej zadowolony. Opisze on dokładnie, 
jak należy zgiąć ramię i wymieni, na jaką ilość cen- 
tymetrów kapelusz unosić się powinien ponad głową. 
Nie ominie niczego — jestem pewien — od uprzej- 
mego uśmiechu do lodowaiego wyrazu twarzy, ze 
wsBzystkiemi dzielącemi te dwie ostateczności odcie- 
niami, których tajemnice poznałem przez długie ob- 
cowanie z aktorami. Jeżeli więc, szanowua Saro, 
w mniemaniu, iż w Paryżu podczas twojej nieobecne- 
ści nie się nie zmieniło, chciałabyś na nowo rozpo- 
cząć dawne twe postępowanie, narazisz się na.. kon- 
kurencję z Coquelin'em. Sród tych okoliczności, ko- 
chana Saro, mogę ci tylko dać tę jedną radę, abyś 
cicho, spokojnie wjechała do Paryża, który ma już 
zupełnie dosyć wrzawy, jaką zwykli robić komedjanci, 
dla podniesienia swojej osobistości." 

— Samobójstwo. Józef Słoński, aptekarz z Ka- 
mionki, pow. czehryńskiego, odebrał sobie życie 
w OQzerkasach. Prowadził on dwie apteki od lat 25 
i znanym był z kilku prac fachowych, drukowanych 
w organach specjalnych. Padł ofiarą rozpaczy, wy- 
wołanej złym stanem interesów. 

— Oryginalna bransoletka, Pewna ekscen- 
tryczna mieszkanka New-Jorku nosi na ręku wązką 
złotą obrączkę, do której przyczepione gą rzędem 
w złoto oprawne mleczne zęby jej dzieci... 

— Sluszny powód. „Panie Michale, dlaczego 
pan tak nienawidzisz Piotra ?* — „Alboż nie mam 
słusznego powodu ? Wyobraź sobie, przed dziesięciu 
laty był on już zaręczony z moją teraźniejszą żoną — 
no i wycofał się." 

— (o słychać? „Coż słychać u was w mie 
ście ?* — „Na każdej ulicy co innego, a wszędzie... 
nie pachnie,“ 

— Ofiarność Paryżan. Jedna redakcja Figara 
zebrała po d. 3. b. m. na korzyść ofiar pożaru ope- 
ry komieznej 154.121 fr. 

— Małżonka don Carlosa przebywa obecnie 
na wilegjaturze w Viareggio, gdzie odbywają się 
właśnie manewry artylerji. Zdarzyło się tedy, iż pod- 
czas spaceru księżnej kula armatnia przeleciała za- 
ledwie o parę metrów od niej i zaryła się w wał. 
Skończyło się na przestrachu 


— Mania zbierania starej porcelany bar- 
dziej jeszcze, niż u dzieci cywilizowanego świata, 
kwitnie pośród dzikich, za ludożerców okrzyczanych 
mieszkańców Borneo, tej wielkiej dziewiczemi lasami 
pokrytej wyspy, którę „małpy mogą przejść z jedne- 
go końca na drugi, ziemi się nie dotknąwszy.* Do- 
największych skarbów, tych należących do rasy ma- 
lajskiej dajaków , podzielonych na przeszłe 100 
plemion, które mówią 30 różnemi językami, należą 
gudji blanga, rodzaj dzbanków porcelanowych, po- 
chodzących z Chin, zielonego, brunatnego lub niebie- 
skiego koloru, ozdobionych wyobrażeniami jaszczurek 
lub wężów. Według legendy krajowej owe gudji 
dlanga zrobione są z resztek tej samej gliny, z któ- 
rej Makatara, Wszechmocny ulepił najpierw słońce, 
a następnie księżyc. Cennym tym naczyniom, które 
stosownie da wielkości, desenia, a przedewszystkiem 
wieku i dobrego zakonserwowania, posiadają wartość 
100 do 38000 złotych, przypisują krajowcy siłę nad- 
przyrodzoną, i uważają je za środek ochronny przeciw 
złym duchom. To upodobanie dajaków do pocelany 
wywołało, podobnie jak w świecie ucywilizowanym, 
przemysł fałszowania świętych naczyń, uprawiany 
z zapałem przez Chińczyków. Dajak wszakże rzadko 
kiedy da się złapać na podrobiony gudji blanga ze 
sztucznemi rysami, plamami, szczerbami i innemi 
oznakami starożytności. Każdy z tych porcelanowych 
krewnych słońca i księżyca posiada zresztą swoje 
drzewo geneslogiczne, które przechodzi w spadku 
z jednego pokolenia, posiadającej je rodziny, Na dru- 
gie i przechowywane jest jak świętość. Życie dajaków 
w ogóle przedstawia najróżnorodniejszą mieszaninę 
delikatniejszych obyczajów z prastaremi zabobonami 
i okrutnemi zwyczajami, 


Dział ekonomiczny. 


Widoki urodzajów w królestwie Polskiem 
i Rosji. W Wiest. finas. prom. i torg znajdujemy 
wiadomości dotyczące widoków spodziewanych w 
r. b, urodzajów w niektórych guberniach państwa 
rosyjskiego. Wiadomości te odnoszą się do po 
czątku m. czerwca. W warszawskiej gubernii, we- 
dług tych wiadomości wzrost zbóż ozimowych i 
jarych przy częstych deszczach postępuje szybko 
i pomyślnie, z wyjątkiem powiatu radzymińskieg» 
i sochaczewskiego, gdzie zbuża prze lstawiają się 
miernie; wzrost traw -wszędzie jest pomyślny, 
z wyjątkiem pow. gostynskiego, kutnowskiego, 
wrocławskiego i mieszawskiego. W gnb. siedlec- 
kiej ostre wiatry i deszcze panujące przez trzy 
tygodnie nie zaszkodziły zbożu i trawom, którć 
wszędzie są dobre. W gub. łomżyńskiej pogoda 
była bardzo sprzyjająca, a deszcze majowe bardzo 
dobrze oddziałały na wzrost zbóż i traw. W gub. 
płockiej pomimo dwutygodniewych deszczów, pa- 
dających do połowy czerwca i chłodów, stan zbóż 
ozimych i jarych zadawalniający; wzrost traw 
powolny; kartofle na uizinach gnić zaczęły. W gub. 
mińskiej wcześnie siane zboże ozima i jare wy- 
gląda zadawalniająco; trawy rosną miernie. Z dal- 
szych gubernij dobrze zapowiadały się urodzaje 
zbóż: w moskiewskiej, twerskiej, jarosławskiej, 
kostromskiej, archanyielskiej, permskiej, symbir- 
skiej, woroneskiej, Niepomyślne wiadomości otrzy- 
mano x gubernij: niżnogorodzkiej, orłowskiej i 
chersońskiej, gdzie zboża, a zwłaszcza żyta są 
małe i rzadkie. 

Gorzelniectwo. Uc:niowie szkoły dnblań- 
skiej pod przewodnictwem kierownika knrsu go- 
rzelniczego, Dr. R. Wawnikiewicza, odbyli wy- 
cieczkę do gorzelui w Zadwórzn, gdzie uczestni- 
czyli w próbnym eksperymencie nowej ehło- 
dzącej kadzi zacierni, pomysłu p. Kwa- 
Śniewskiego, kierownika tejże gorzelni. Próba wy- 
padła nadzwyczaj pomyślnie. Zalety nowej tej ka- 
dzi chłodzącej, obok jej taniości, są między inne- 
mi następujące : Do ochłodzenia 34 hektolitrów 
zacierm do temperatury 240 R, zużywa się 89 
hektolitrów wody studziennej, mającej temperatu- 
rę 10° R. Chłodzenie dokonuje się w przeciągu 
jaduej godziny. 

Spadek rnbla. Od pewnego finansisty otrzy- 
mujemy następującą notatkę: Cała prasa euro- 
pejska fachowa i niefachowa zajmuje się gwałto- 
wnym i ciągle jeszcze trwającym spadkiem wa- 
lorów rosyjskich. Przed dwoma laty, gdy sprawa 
Afganistann była na porządku dziennym, prasa 
angielska dzwoniła Ra alarm, tym razem pół- 
urzędowa prasa niemiecka jakby na dany znak 
woła: „Sauve què peut“. Powodem tego alarmu 
jest znany ukaz carski względem obcokrajowców, 
a Niemcy. którzy sami w Poznaniu podobnie s30- 
bie postąvili, cheą teraz wywrzeć presję i wołają, 
że Rosja jest bliską bankructwa. W rzeczy samej 
finansy rosyjskie nie są gorsze jak po wojnie 
krymskiej lnb tureckiej i przyznać należy, że 
Rosja zawsze swoje zobowiązania akuratnie spel- 
niała, a jeżeli nałożyła 50/-towy podatek na pa- 
piery procentowe, to poszła za przykładem Au- 
strji, Włoch i Anglii, w których to państwach 
daleko wyższy istnieje podatek rentowy. Jest 
więc nadzieja, że vanika, która od kilku dni pa- 
uuje wśród posiadaczy rosyjskich papierów, nie 
długo już potrwa. 


Wiedeń d. 11. lipca. Na dzisiejszy targ by- 
dła rzeźnego przypędzono 3083 sztuk opasowego i 
870 sztuk chudego, ogółem 3958 sztuk bydła, po- 
między temi z Galieji przypędzono 1946 sztuk opaso- 
wych i 166 chudych; z Bukowiny 27 sztuk opaso- 
wych wołów i — chudych. Ogółem przypędzono o 233 
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypę- 
dzono 819 sztuk mniej. Przebieg targu był spokoj- 
ny. Ceny nie zmieniły się. Nie sprzedano 153 sztuk. 
Płacono galicyjsko-bukow. woły opasowó po 
46 do 50 zł, towar przedni po 50 do 54 zł, wy- 
jątkowo po 55 do 5550 zł., węgierskie po 47 do 51'50 
zł., towar przedni po 52 do 56 zł, wyjątkowo po 
5650 do 58 zł}, z innych krajów po 49 do 56 sł., 
towar przedni po 538 do 57 zł., wyjątkowo po 58 
do 59 zł} za cetnar metryczny towaru zabitego, 
a bydło chude po 24 do 114 zł. za sztukę. 


Ostatnie notowania produktów. 


z d. 18. lipca 1887. 


i Lwów: pszenica 8.15 do 8.60, żyto 5.10 do 5.65 
jęczmieł 375 do 540, owies 3.50 do 450, groch 5.— do 
125, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 10.10, Inianka 
—— du koniczyna egerw. 25.— do 40.—, koniczyna 
biała 35— do 5O , koniczyna szwedzka 40.— do 55.—. 
Tarnopol: pszenica 8— do 8.60, 
554 jeczmień 370 dn 5 —, owies 375 do 4.50, grech 
5. do 650, wyka 3.65 do 470, rzepak 9.25 do 10.—, 
łnianka —.-- do —.—., koniczyna czerw 25.— do 40.—, 
koniczyna hiała 40. — 
0 ——. 
Podwołoczyska: pszenica 8.— do 8.50, żyto 5.— 
do 5.50, jęcam. 350 do 5.—, owies 3.60 do 4.—, groch 
450 do 7 , wyka 350 do 4.50, rzepak 9.10 do 10.—, 


żyto 5.— do 


do50 -, koniczyna szwedzka 45. — 


Inianka . do -—, koniczyna czerwona 22 — do 40.—, 
konlozyná bista 40.— do — —, koniczyna szwedzka —.— 
0 — 


Jaroslaw : pszenica 830 do 875, żyto 525 do 
n70, jęczmień 4.— do 5.75, owies 3.60 do 4.50, groch 
450 do 650, wyka 375 do 5.—, rzepak 950 do 10.45 
lnianka — — do — —, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, konicamna biała 45.— do — —, koniezyna szwedz. 

-— do ——. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwow 3— do 30-— nemi- 
nalnie. , Nowy chmiel od 25—55 za 56 kilo. 

Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 25.— do 


i UspoBobienie spokojne. 


Telegramy targowe z d. 12. lipca. 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
do zł. ——, żyto ed zł. — — do zł — —, Oko- 
wita od zł. 26.62 do zł. 2687 

Budspeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.66 doz 7.68; rzepak od zł. —.— do sł 

Berlin: Pszenica żółta na lipiec 185.50 
m.; żyto —— m; spirytus 65.60 m.; olej rzepako- 
wy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 53.80 fr.; olej rze- 
pakowy — — fr.: spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł.—.—; Bre- 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.95. na lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.25, Antwerpia na lipiec 15.— 
Nowy-York 6.3/,, Filadelfia 6.*/+. 


O A 


Lelegrany własno „Gazety Narod” U 


„ Stanisławów d, 13. lipca. Dyrektorem tu- 
tejszej filu banku austro-węgierskiego w miejsce 
p. Wilda, mianowany został dr. Jan Jeleń, były 
kasjer filii lwowskiej, który w ostatnich czasach 
zajęty był w sekretarjacie we Wiedniu. i 


Kenstantynopel d. 18. lipca. Także i dra- 
ga stylizacja konwencji francuskiej została odrzn- 
cong. Montebello konferował wczoraj dwukrotnie z 
wielkim wezyrem. Mukhtar basza odradzał także 
podpisania konwencji. Półarzędowe pisma zwalają 
odpowiedzialność za następstwa wyboru księcia na 
rejencję, która w ten sposób straciła zaufanie mo- 
carstw traktatowych. 


| — Z 
telegramy „Gazety Narodowej . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Konwersję 


wylosowanych 5"/, listów zastawnych Towarzystwa kre- 
i peoa 30. Czerwca 1887 na 4'),*/, 


| dytowego zìemskiego 
listy zastawne tegoż Towarzystwa z dopłatą 75 ct. usku- 


teczniają bez wszelkiej prowizji 
kupują i sprzedają pod Rajkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliezenis prowizji. 


Po upływie trzech zaledwie tygodni nawiedził 
dnia 8. bm. mieszkańców tutejszych w rynku po raz 
drugi jeden z najstraszniejszych wrogów — pożar! 


Wiedeń d. 12. lipca. Cesarzewicz Rudolf | Spłonęło znowu 7 domów i kilkadziesiąt osób pozo- 


wrócił dziś w południe w dobrem zdrowiu do |stało bez dachu i sposobu do życia, 


Laksenburga z podróży swojej do Galicji. 


Wiedeń d. 12. lipca. Dziś wieczór przybyła 
tutaj depntacja sobrania bułgarskiego; na dworca 
kolejowym powitał ją sekretarz ks. Koburskiego, 
radca dworu Fleischmann. Jutro przybędą delega- 
ci rejencji, i dopiero cała ta depntacja uda się do 
Ebenthal. Jak słychać, książę przyjmie ją uroczy- 
ście d. 15, bm. i zamówił dla niej osobny pociąg 
z Marchegg do Diirnkrut. 


Berlin d. 12. lipca. Koburger Ztg. obstaje 
przy tem, że ks. Koburski jest księciem niemie- 
ckim a nie austrjackim, i że panujący książę ko- 
borski nie dawał mn przyzwolenia na przyjęcie 
korony bułgarskiej, a myłnem jest także, jakoby 
ks. Koburski był w Koburgu dla konferowania w 
tej sprawie z księciem panującym. 

Paryż dnia 12 lipca. Izba posłów jedno- 
głośnie odrzuciła rezygnację Floqueta, upraszając 
go, aby nadal przewodniczył. Projekta nstaw o 
utworzeniu nowych pułków jazdy i o organizacji 
piechoty uznano za naglące, i przyjdą jutro pod 
obrady Izby. 

Paryż dnia 23 lipca. Członek akademii Ca- 
ro jest umierający. 

Kanea dnia 12 lipca. Deputacja kreteńska 
powróciła z Konstantynopola. Kowitet chrześcian 
kreteńskich cofnął wydane zarządzenia, i załatwie- 
nie sprawy pozostawia życzliwości sułtana. 


Belgrad d. 12. lipca. W południe przybyła 
Dnnajem królowa Natalia z następcą tronu. Na 
wybrzeżu powitali ją król, ministrowie i ciało dy- 
plomatyczne. Pogłeski o jakiemś przesilenin gabi- 
netowem są całkiem zmyślone. 


Rzym d. 12. lipca. Prochownia w Taulud 
pod Massawą wyleciała w nocy w powietrze. Przy- 
cayna niewiadema; 7 żołnierzy jest zabitych, 15 
ciężko, kilku lekkc rannych. 


Genua d. 12. lipca. Na wyspie Sardynii 
pojawiło się kilka wypadków cholery. 


LZ 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 13. lipca 1887 : 


Hotel Angielski, W. Puzyna z Stryja. L. Horodyń- 
ski z Królestwa N. Gołaszewski z Toastobab M. Cegle- 
cki z Koszlak. M. Brandt z Drezna T. Zajączkowski z 
Budzanowa. 

Hotel Żorśa. A. Jodko z Wołynia. M. Pietruska z 
Rudy. B. Zadurowicz z Wołezkowie. 


aenea eea 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 13. lipca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 204.50 20750 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . „, . .. . 219— 24250 

Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a.. 275.— 280.— 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a. 211 — 216.— 

II. Listy zastawne za 100 sł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 60/, — = 
„ - z 507, - - 99.70 100.70 
z z: gal. 5%, wyl. 1 4, pr. 10270 10870 

Banku krajowego 4'/,'/, los. w 51 1. . . 96. - 97.— 

Towarzystwa kred. galie. 5°lo - > - 1U1.50 102 50 

© kredyt. gal. ziem. 40, . . . 957 96 50 
5 kred. gal. ziem. 5°/ los. w 371. 10150 10250 
R kred. g. ziem. 4°/, los. w 41'/,1. 9250 9350 
= kredytowege gal. ziem. 4!/,*/, 
los. w 521 . . : Gad — 100.— 
£ kred. gal. ziem. 4%], los. w56 1. 92.— 93.— 
III. Listy dłużne za 100 st. 

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%, 47—  50.— 

Gal. Z. kredyt. włosó. (d. 5"/.) 2:/,0/, d= a 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 

GIO wZGRROSE 5... W. <a 
IV. Obligi za 100 sł. 

Indemnizacyjne gauoyj. 57, m. k. . . . 104.— 105.— 

Kom. banku krajowego 5/, w. a. I em. . 100.— 101.— 

Pożyczka krajowa z r. 1843 6°/, w. a. 108.50 105.50 

Pożyczka krajowa 1883 4:/,'/, . . . 94.50 96.50 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa p R 1650 18.50 
Losy miasta Stanisławowa z 2850  31.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski m 0 5.89 5 99 
Dukat cesarski 5.92 6.02 
Napeleondor . . . 10.02 10.12 
Półimperjał rosyjski . 10.32 10.43 
Rubel rosyjski srebrny . . 1.54 1.64 
Bubel rosyjski papierowy . + + + . .1.10'/4 a, 
100 marek niemieckich . . . . . . . 61.70 6240 


Srebro za 100zł. . . . 
Kupony w srebrze . .- ate  —- 
Wiedeń dni» 18. lipca. godina 10 min. 36 przed 
południem. Akcje kredytowe 279.10. ARo PTa alg 
—.—, Unionbank 206.50, Kolej Kar. Ludw. 205.—, Ko- 
lej południowa 1950, Renta papierowa ——, 5*|, Galic. 
hip. listy zast. i ——. 4'h"l Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,9/, gal. pożyczka kraj. 
z 1888 r. ——, 50], Gal. Hip. listy zastawne —,—, Weg 
4:/, renta złota 10062 Napolenudor 10.04'/,. Rosyj. ban- 
knety ——,—, Usposobienie słabe 


Berlin dnia 12. lipca godzina 5 min. 10 oł 
Rosyje, banknoty 179.60, Akoje kredytowa 449 50, ia: 
ardy .50, Galicyjskie 82.50, Pożycr. "5 
Austrj. banknoty 160 80 ożycz. wsuhod. 55.10 


Paryż 3*/, Renta 81.15, 


Włeden dnia 12 lipca godz. 1 min. 45 opoł. 
Alpiny 1825, Węg. akcjekr. 283-50, Anglo-Austr. 102.25, 
Unionbank 20550, Kolej Kar. Lud 205.10, Nordb. 251.50, 
Kolej Połud. 7950, Kolej Alföld 182-—, Kolej p. Eiżb, 
22870, Kolej lw.- czern. 220 —, Weg. Nordost. 16550, 
Wied. Comimunallose 126-—, Tytoniowe —'—, Galie. 
indemn, 104:25. Elbetal 166-50, Węg cis losy r. 128-—, 
ar h ER, a” renta węg. 4*/, 10055. Bank- 

n "19, BOS. rube . 141: 22—, 
Usposobienie stałe. E T E 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Bedakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 
R U 


Nades/ane. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Em Auerbach 


były sekundarjusz e. k. szpitala na Wiedeniu we 
Wiedniu, 
osiadł we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 31. 


łaskawe datki 
dla nieszczęśliwych pogorzelców byłyby przeto bar- 
dzo pożądane. 

Jak przy pierwszym tak też i przy drugim po- 
żarze odszczególnili się w ratowaniu robotnicy tutej- 
szej rafinerji nafty Wgo Stanisława Szczepanowskie- 
go i Spółki, a z pośród nich p. Nosek okazał wiele 
energii i poświęcenia. Straż ogniowa kołomyjska 
| przybyła również na ratunek. 
j Z poczncia obowiązku składam niniejszem wszy- 
|stkim szlachetnym osobom, które w ratowaniu czyn- 
|ny wzięły udział, najszczersze podziękowanie. 
| Zwierzchność gminy Peczeniżyn 10. lipca 1887. 


eajobfielej 
alkaliczna weda mineralna 


SZCZAWIOWA 
napój oszeżwiający stołowy, | 
eketeozay bardzo ma kaszel w Oharebach szyi | 

| 


katarach żolądka | pęcherza. 


+ Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


TELEFONY. 


Zamówienia na instalacye telefoniczne w miastach, 

dla użytku straży pożarnych i w celach bezpieczeń- 

stwa publicznego; w zakładach fabrycznych i ką- 

pielowych, w zarządach gospodarczych i przemy- 

słowych na wsi, przyjmuje i wykonuje pod osobi- 
stem kierownietwem 


Władysław Dunin 
we LWOWIE, ulica Trybunalska I, 4. 


inżynier, elektro-technik 


M- zaszczyt zawiadomić Szan. Panie, że co 
miesiąc sprowadzam z Paryża formy naj- 
nowszych fasonów zarzutek i innych ubrań dla 
pań i dzieci, tak dziewcząt jak i chłopczyków, i 
wyrabiam je podług figury, po cenie 75 ct. od 
sztuki. Zakłady krawieckie, które stale biorą naj- 
nowsze fasony, dostają rabat. 


Wyższy zakład nauki kroju damskiego 


Mme MARIE. 
Sykstuska l. 31. parter. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr: A. GONTIEA. 


E odbyciu specjalnych studjów dentystyczuych w za- 
ładach nniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 


otworzył Atelier dentystyczne 
rzy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godzin 
r; J j 9—1 i od 3—5. y 
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnis, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgas). 
Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku eto. ete. 


FEociąsi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


śr Śr Eoin zy 
fote Poco JE) SŻ |PESR ER 
| o Lwowa przychodzą: zB A s ELI R ER 
Z Krakowa . . . [550 927 |1135 358|_8. 
„ Podwołoczysk 10-2473-05) „g| 3:50 21576 Zim. 
„ Podw. na Podzamez. f 1010, 228355) 819 s 
I) „ Czerniowiec , 10:3 3:35] Ag| 330 
| Ze Lwowa odchodzą : 
| Do Krakowa . . 10:44| 410 4:50] 2:25 758 
„ Podwołoczysk 6:10[i0-25) (p 12:38) 4-08 kj 
i| „ Podw. z Podzamoza | 6'22[0:55,7f 1:08 y 
|| „ Czerniowiec . 6:20 11-06] É 12:22 
Przychodzą do Sta- 
nisławowa : 
Ze Lwowa 984| 6:35, „ 520 
Odcnodzą ze Sta- FE 
nisławowa : | Acz 
|| Do Lwowa 6:36] 935 ı 9:29 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła. 
m2 h osobowy godz. 1 m. 35. 


hyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobow 
godz. 8 m. 59. zh pe 


i Z C'yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą: 
s Lo Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 
| Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
, Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę nosną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano 


Wyciąg 
z rozkładu jązdy od 1. czerwca 1887. 
Przyjazd do Lwowa. 


godz. 15 min- w nocy z Budapesztu, Ławocznege, Stry- 
ja, Chyrowa i Stanisławowa 
8 godz. 39 min. rano pociąg osobowy z Budapesztu, Ła- 
l wocznego, Stryja, Chyrowa i Stanisławowa. 
, 4 godz. 15 min. po południu pociąg osobowy ze Stryja, 
i Chyrowa. 


| Odjagd se Lwowa. 


,6 godzina rano pociąg osobowy do Husiatyna, 

(6 godz. 10 min. rano pociąz osobowy do Stryja, Ławo- 

cznego, Budapesztu, 

11 godz. 27 min przed południem pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa. 

12 godz. 2 min, w południe pociąg osobowy do Husiatyna 

7 godz. wieczór pociąg osobowy do Chyrowa, Stryja, Eë- 
wocznego, Budapesztu. 


1 


| 


| 


4 GAZETA NARODOWA z Czwartku 14. lipca 1887. 


|= R 


Pędzelki do gardła. 
Pędzelki do ócz. 


Kanki maciczne, 
Katetry dla koni. 


Baloniki do rozpylania podwójne. 
Bougies i katetry. 


Pierścienie maciczn 
Poduszki gumowe. 


Flaszki na mleko. 


Lejki Hegaru z blachy, kauczuku, 
Flaszki do ssania. 


niklu i szkła. 


Bougies woskowe. Klosopumpy. Pesarja. 
(erata gnmowa nie srzemakalna. Klystyry dla koni i bydła. Pierścienie gumowe, 
Clisoires. Kroplemierza. Pierścienie gumowe ząbkowane. 


e. 


skład, jako to: 


Słuchawki kauczukowe. 

Sondy żołądkowe. 
Suspensorja. 

Wata Brunsa do opatrywania. 
Wata szpitalna. 

Węże gumowe. 

Wkraplacze do ócz. 


poleca 


EE ne ZE E Oak NIRO ZE „apo "wz zzo w ne we "RO E OS OS RM PEU AEO Z” Ly" "INR" "ug" O 


ARTYKUŁÓW CHIRURGICZNYCH dobrze zaopatrzony 


Józef Hanke we Lwowie 


í 


$ 


SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW 


Flaszki moczowe. 

Flaszki moczowe podróżne. 
Gąbki do gardła. 

Gąbki paryskie. 

Garnitury do tlaszek do ssania, 
Garnitury do lejków Hegara, 
Garnitury do ssania. 
Irrigatory do podróży. 

Kanki z kauczuku i kości. 


Miedniczki kaneznkowe dla chorych. 
Napierśniki. 

Obrączki na nagniotki. 

Ochraniacze od pomazań, 
Odciągacze mleka, 

Opaski gumowe. 

Papier gutaperchowy. 

Papier pergaminowy. 

Pęcherze rybie. 


Pończochy gumowe przeciw knrczom. 
Prezerwatywy gnmowe. 
Prezerwatywy damskie. 

Przepaski perjodyczne. 

Prześcieradła gamowe. 
Przynależności do irrigatorów. 

Pypki do ssania. 

Rozpylacze do perfum. 

Rozpylacze do proszku. 


Woreczki perjodyczne. 
Wstrzykawki gruszkowa 
Wstrzykawki gumowe, metalowe i 
szklanne 
Wstrzykawki do iajekcyj. 
Wstrzykawki maciczne kauczukowe. 
Wstrzykawki do proszka ua owady. = 
Wstrzykawki do ran. i 


Zbiorniki moczowe. Rynek l. 38 we własnym domu. 


pod „Czar 


pee S A A pti piki poi, 


Akademik nanczycie| Kantor rakomniagiy HeH Obwieszezenie, 


pod firmą: 3151 2—4 


Piękność świeżość i delikatność cery 


otrzymuje się po użyciu 


HELIAN TYYNY. 


E M jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy- 


p= 
DAMSKIE 
z tkaniny słomianej 


poleca na sezon letni 


J. TECISCHER 


zaopatrzony w chlubne świadectwa kilku- 
letniej praktyki w domach obywatelskich, 
poszukuje lekcji na czas wakacyj jakoteż 


; R. M. KOCZOROWSKI.-. 
na cały przyszły rok szkolny w domu 


obywatelskim, w kraju lub za granicą. W POZNANIU 


Obznajomiony z prawem karnem i cywil- ma do umieszczenia: 


Od 1. listopada 1887 do końca października 1890 jest do wydzie- 
rzawienia propinacyjne prawo wyszynku w obrębie miasta Stryja z 
przedmieściami Zap atyn, Szamlańszczyzna i Wężowszczyzna — tudzież 
prawo poboru opłat od wprowadzonych w obręb tegoż miasta i przed-| 
mieść trunków spirytusowych, miodu i piwa, a to: 


sezon 


nem, objąć może posadę dyrektora lub se- Francuzke nauczycielkę z dyplomem, : A = f wę tki Só, 7 rw: j i TEŻ 
radna "taga pyrame w onena wraki a a o a) od hektlira piwa aalr 8 ot | | gis akuti barda zadzlwinjace, weide maakdrok I matekot, 
ro A : Ą ; . Sz 0 r : : „ar . 
również posiada praktykę x uznaniem w niemieckiem. na pensję 450—500 złr b) od litra wódki » Ów trobiane, żółtość twarzy, skórze mink kolor młodości i świeżości. 
świadomości i sumienności. — Adres: M.  Nauczycielkę Polkę z dyplomem. mu- (Q FABRYKA cj od litra rosolisu, araku, rumu, pon- Cona T KOLN 
S e T E a oi aaf pen 1 EO a E A RAS 1 

omieszkania składające się z 6, 5, 4,gielskim w Paryżu i Londynie, na 500 złr we Lwowie, plac Marjacki a) pd WO ainni, lub maliniaku — „ 2 n | | 

3, 2 pokoi z przynależytościami, po- „Nauczycłelke Polkę z dyplomem, mu- w hotelu de France. ej od trunków pod c wymienionych przez è T ) 

koje kawalerskie, sklepy przy ulicach z7kalną, biegłą w francuskim i niemiec- KAPELUSZE vatent kupców korzeniych sprowadzonych 18 " 

Kazi- “im, na 400 zèr. Pa A (ena fiskalna 45.000 złr. kaucja trzechmiesięczny czynsz 


Magistra farmacji chemika sądowego, Właściela fabryki per- 
fom, i mydel toaletowych 


Brajerowski-j, Podlewskiego, 


i 

0 
inierzowakiej odnajmuje Zarząd realności Ekonoma bezżennego, w średnim wie- b w swym rodzaju nowością, w for- 

0 


jdzierzaway. 
Wolno wnieść także oferty osobao na wyszynk piwa i opłatę te- 


Emila Bertemillana Brajera, Kazimierzow- FU, £ świadectwami z renomowanych go- ()|mach modnych o kolorach ta- 


iuozes eu 9g04A60NI 


ka 37. 2994 15—7 spodarstw. obeznanego gruntownie z u- . E ; € : i 3 h Í , | 
Tý prawą ziemi i chowem inwentarza, na O na paloa goż, a osobno na wyszynk piwa i opłatę tegoż, a osobno na wyszynk i a E ko 3 | 
5 pensję 300 złr, i odznaczają się exkością, pięk-| jopłatę od reszty trunków, w Czerniowcach Rynek liczba 2. 1793 9—? 
O łoszenie OWA ZOE | | O O Ostemplowane oferty zaopatrzone w 10*/, wadjam wnieść należy 
° wodzie 1 umiejącego w razie potrzeby HG Cena ubranego kapelusza do k ę ky 
reperować wszelkie gorzelnicze maszyny po 1 zł. i 1 zł. 20 ct. o końca sierpnia 188% do Zarządu gminy miasta Stryja. 


Bliższe warunki dzierzawy mogą być przejrzane w zarządzie gminy 
stryjskiej lub w c k. starostwach: w Samborze, Drohobyczu, Przemy- } 
slu Żydaczowie, Kułuszu, Dolinie, Tarnowie i Stanisławowie. A "NJ 


Zarząd gminy kr. miasta Stryja J Å S KESSLER 
u a 


dnia 30. czer” ca 1887. 
nc Z A A a w Bernie, (Morawa.) 
lica E'erdynanda l. 22. Gun. 


W kancelarji urzeda zastawnicze-| 
go „Pii Montis* kościoła orm. kate- 
dralnego Lwowskiego będą dnia 22. 
sierpnia 1887 z rana od 9. do 2. 
godziny z południa, przez publiczną 
licytację sprzedawane złoto, srebro 
i klejnoty. 

Lwów, d. 8. lipca 1887. 


Nowość na sezon! 


Preparata 


do wyniszczenia 
moli. pcheł, plask w, 
| karakonów, 
i w ogóle wszystkich innych owadów, 


L. 8784. 


5 tylko pewne i w najlepszej jakości 8168 1-3 
© © i i = 
Poleca droga bd bd Rozsyłają za pobraniem pooztowem *) zł. jet 
Zaluz € | Stor Aloizeqao Hiibnera Ob wieszczenie. 10 metr. kaszmiru modnego w prążki podwójn j szerokości Į 9/50 
+ Lwó L Karola Ludwika iè JB 0 „ kaszmıru w kolorach modnych, podwójnej szerokości 4150 
- A wów, ul. Karola Ludwika l. "I PR. a 4 KE 2 ai = : h u. w 
z fabryki J. Christofa | "° Tni; cukierni Rotlendem. 0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu przeprowadzi w dni "o" k rento o oo alewych, podnóje | 50 
ulica Jablonowskich 1. 9. PRAWDZIWE 3. Sierpnia 1887 i dniach następnych o godzinie 10-tej rano To __materjie ciężkij z podwójnej nici. I. gatunek 2.50, II. | 2/0 
Żaluzje metr kwadratowy zł. 2:50 ea w Mołoszkowicach, dobrach spadkowych Ś. p. Kaliksta Ochoc-|j] 10 - 7 tretonu modnego w prawdz. kolorach zI80 
Story pateczkowe metr kwadr. 65 ct. PIGUŁKI MORISONA kiego, publiczną przetargową sprzedaż inwentarza gospodarczego, m materje w kratki na szlafroki 1 250 
P 4 Pa ARTHAUD MOULIN. koni, krów, wołów, jałownika, zboża, sprzętów i urządzenia do- si n = modasj Bek aatar > 
najlepsze ze Środków czyszczących i mowego, ua którą chęć kupna mających się zaprasza. Ea e 2 s = : 
Dra BEHRA Ekstrakt na przeczyszczających ieiki MP Ma p JACY CAEP SJ. n . + _ płaszcz od deszczu 5— 
nerwy słabościach złego przyiniotu, skrofu- Przemyśl 6 lipca 188% 6/4 a letniego kamgarnu do prania ua ubrania męskie 2/70 
ea | t Z WT" I reszka dywanu 10, 12 metrów L= 3560 
sporządzony według wła- nych i zepsuciu krwi. z BED łe. > y m m E 2 = mef zk 
| snej metody z roślin le- Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Podróżujących Za prowizją Zek GOU QUUD OOWEJO : AH skad gee nręski, „SAM e 
| ezniczych, okazał się od Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le zawodu garnitur z juty, 1 obrus i: kapy |" m. 50 
lat wielu śróikiem weȘi Grand; we Lwowie skład wyłączny w : i żaluzii l garnitur rypsowy, i obrus i-Ż-kapy 4/50) 
wszelkich cierpieniach W] apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, rolet drewnianych I aluzji | kołdra stebnowana ciężka g2 
e an aan A 7 o azodknniel OUTS pagina pronizin A Raay ©. 00000000000 i przeńcieradło 2 metry długie l 150 
PE --—. 18CL1las , Dolac rzyża iński K i ji w Barzdor = p - = z 
JERUTZ MARKE į | mlecza e iS Sklepińskiego, Ruckera itd powa RE IRAT ` A A l ipik 2 metry e L. c 1.50, II. | * p 5 
apilepsji, paraliżuch , przypadłościach W 1 t 7 erka na konie z kolor. obwódką 1%) em. długa, 130 szeroka flj 
osłabłenić i polucji Używa się także Sze 1e papiery W ar OŚCLO W © 1 derka dla fiakrów 190 em. dług», 120) szezoka, w pasy g 2/50 
Din Behra Ekstrakt mA I 0 SA b szt obrusów lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, żółtych 
podagrze i reumatyzmowi, zd A | db a c 1e|, wielkich i t. p. 2j- 
maszkułów, w reumatyzmie muszkułów HRR RR é a 46 4 . dg s 4 
i stawów, nerwo-bolach Safi szu- TOMEI A serwetek Inianych OR l < =] z 
mie w uszach. Dra Behra ekstrakt - ? r. 4 ? ; 6 ręczników lnianych l. gatunek 1.80, II. 20 
AE 2 T aa Elmerhausen & Co., kupuje i sprzedaje I sztuka płótna domowego 29 łokci wied. "Ja zł. 550, *f, EEE 
ena flaszki wraz z dokładnym prze- ; dniu : - SE - a pO RE a e 2 550 
piem użycia 70 ct. w. a. gawe re po najprzystępniejszych cenach A.M ua WAR E a a ip 
NB. Przy zakupnie tego preparatu II., Liehtenauergasse 1. A l sztuka weby King 30 tok. wied. */, zł. Tw, */, F , 
zechce P, T. Tublicznosć baczyć na to, Skład angielskich bicykłów. we Lwowie 1 sztuka kanafasu 30 łokci wied. I. gat. zł. 6, Il. |20 
że każda flaszka na zewnętrznem owi- g 1 sztuka damastrgradl 30 łokci wied. I, gat. 7.50, II. 5/50 
aigein zaopatrzona jest obok stojącą b zie UMIE: y r 1 sztuka oxfordu 30 łokci wiedeńskich, wyrób czeski z 4/50) 
nauraa icy wojskowy; = |. NOTOW HET | R 
| Gł kład rozsyłkowy: Glog- ; : niebieski czerwony 6! — 
kinie, Neach., w afk wszędzie na łożyskach kulistych, za- ' DZE" p A aii 5 zł.) _ biały 
luljusza Bittnera. 3136 2— 10) niklowany, elegancki, trwały, Cena Dom bankowy I kantor wymiany. | 3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 2.50 
Składy we Iwowie: u K. Mikolascha 135 zł. także na raty. ć Ą ZA w 6 kosznl damskich z dobrego perkalu z z„bkami i 
i we wszystkich aptekach. Ilustrowane katalogi KURĄ ARES Wydawnictwo gazety losowań „Nudzieja*. II. gatunek 2.75, leszy 325 
"zz - dospawij, Pace — 06006.-90©03008080 3 gorsety nocne bardzo ozdobne, I. gatunek 4 zł., il. 1.50 
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SYNA ZEN DZE NU: Z NI DENI ANARE ER ANENA E EATR oto TT (a 
ra 4 IQA AMT ( 6 par pończoch damskich, w wszelkich kolorach p Li: 
S MO ki e li ki Z A HAMBURGSZO s TEE l kaftanik wełniany dla dam w wszelkich kolorach (liersey- 1 ajlla) 2 — 
LLA proszki seide 1e. TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. Wale wóńczoch dam „z finiszu oalenie x 120 
Bezpośrednia komunikacya pocztowa 3 chustki molierowe, w modnych kolorach 1.20 
. F 3 i nia f biata PE 
fs pomiędzy FHamburgiem A Nowym Yorkiem 1 koszula męska klatowska biała lub kolor., I. gat 1.80, II. J2 
Tylko pra W dzi W €; Ę w każdą środę i niedzielę, 6 kołnierzyków LOO. lub wsk” » — 
x i 3 pary mankietó ez wó h— 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany $ pomiędzy liavrem a Nowym Yorkiem 3 = mah s mow NEK. 2- 140) 
OR a e wk” ZUG 4 y po ke, 3 par kolesonów i ah lub Eroe L a 250 r r 180 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prorz- o pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 3 e RENT | „KS r "| eh EH E a 
z ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom ż0- ; i p rpe BZU , l 
5 łądka, zaflegmieniu, zgadze, e oto jada le Ipęay Ramburgiem a EE) Zach. | pled podróżny 3'/, metra długi, | m. 60 em, szeroki | 4150 
y przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, . , a a IAS Krawaty, wąskie lub szorókie, 
3 hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem mI Wata * „grad v n 1150 


spowodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie, 


gS Falszywe wyroby będa sądownie ścigane. ai 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zir. w. a. 


raz w miesiąc. 
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają bardzo dobrą 
oposebrność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite. 


*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i in- 
nym, zaufania godnym osobom na osobne Życzenie także bez no- 
brania pocztowego. 3120 7—? 


Bliższych objaśnień udziela Jan Mitschek , smedytor w Oderbergu. | 


NI wódka francuska i sól Molla JĄ AWEOKZA 


e ' i i j 1 łonków i para 
Jako wcieranie do skutecznego ivczenia go-ćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania człon 
liłu, bołn głowy, uszów i zębów: w formio okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 
_ Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymio*otn, kolkom i rozwolłnieniu. 


Flmamkm m dokladnym opisem 80O ot 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


w BERGEN (w Norwegji). Za wszyst- 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących się gatun- 


ków jedynie odpowiadni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. $ 


—SSDooLomM O PA OOON 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ` 
aaa a 


Najlepszej jak osci 


Płótna, stołowa bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, 


szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 
dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe 


poleca w największym wyborze 


Magazyn SCHAYERÓW 


sve kLuowoww ie. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


MSG  Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
i iewicz ; i j: Erich Keler apt.; 
Składy we Lwowie: J. Beiser apt, 7ygm. Rucker apt., St. Markiewicz; w Białej | pt.; 
w prod aaki M, Kulak. i A Ređer apt.; w OR io most be J. Schuirch. C. Alth apt.; w Czortkowie: 
Ldg. Nosa apt; w Górahomora: A. Botezat apt, w Husiatynie: W. Czerski apt; w Jarosławiu: 
K J. Rohm i L. Wisłocki apt, w Kamionce Strum: C. Piepes apt., w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. Stenzel, 
apt, w Krakowie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt, w Miełnicy: Mich. Krokowski apt., w N owym 
Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt, w Nowym Targu: K. Laur, apt., w Podwołtoczyskach: 
% G. Morawotz, w Przemyślu: F. Nahlik, A. Mańkowski spt, w Przemyślanach: E. Baranowski apt., £ 
> w Rzeszowie: J. Schaitter & Comp. i J. A. Karpiński p w Samborze: J. Aleksiewicz apt, C. Ma. 7 
resch apt; w Serecie: J. Dempniak, W. Linde apt., w 50 alu: E. Wysoczański apt; w Solka: Jędrzej 
Gaina, w Stanisławowie: Alb. Amirowicz apt., A. Beill apt; w Storożyńcu: Ph. Fiillenbaum apt., 
$ w Wadowicach: K. Fiderkiewicz; w Zharażu: J. Siissermann; w Złoczowie:F. das" | 


b w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jamrogiewicz, aptekarz, w Tarnowie: W. Miildner & Comp., Wierzyśki; 
Wydawca i odpowiedzialn redaktor Platon Kostecki. 


s 
J 
ps 
= 


Vi 
|= 


aee e | 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Tslefonu Nr. 174 A) 


